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Pobici własną bronią.
Jedyny w swoim rodzaju strejk wszczął się 

w francusklem mieście portowem Marsylji. Ogło­
sili tam bearoboeie nie robotnicy, nie „proleta­
riusze*, nie socjaliści, ale kapitanowie okrętów, 
ich  pomocnicy i mechanicy okrętowi. Wszyscy 
•puścili swoje statki, a przei to Hsiał nagle 
rach handlowy ogromnego miasta, będącego nie­
jako emperom całej Franejl. A strejk jest skie­
rowany właśnie przeciwko tym, którzy zwykle 
tą  bronią wojują, przeciwko majtkom zorganizo­
wanym w zawodowe syndykaty. Tyranja tych 
syndykatów, kierowanych przez socjalistycznych 
agitatorów, mających zapełnię polityczny chara­
kter, dała się niejednokrotnie we znaki pryncy- 
pałom, Ł j. właścicielom okrętów i oficerom. 
Doszło do tego, Ce syndykaty rozluźniły wszel­
ką karność 1 doprowadziły do skandalicznych 
bantów na pełnem morzn, narażając przez to 
na największe niebezpieczeństwo życie i mienie 
podróżny eh. Nie dość na tern ; w ostatnim czasie 
syndykat zażądał od pewnej kompanji okręto- 
wej, wydalenia trsech kapitanów, których poli­
tyczne zapatrywania nie podobały się zwolenni­
kom przewrotu; pod groźbą strejkn kompanja 
■stąpiła, ale wtedy wszyscy oficerowie zaolida- 
ryzewali się z pokrzywdzonymi kolegami i ogło­
sili bezrobocie kapitanów. Tak więc socjaliści 
słapali się w swoje własne sieci. Uderzono na 
nich ich własną bronią; skutkiem bowiem zmo­
wy oficerskiej okręty nie mogą odpłynąć, a majt­
kowie i roboiniey portowi stracili zarobek.

Oryginalny ten strejk jes t oczywiście wymie­
rzony nie przeeiwko robotnikom, ale ma być 
protestem przeciw ciągłemu nadużywaniu strejków 
robotniezyeh do celów politycznych, przeciwko 
systematyeznemn bałamuceniu mas robotniczych, 
wreszcie przeciwko socjalistycznym agitatorom, 
którzy pod osłoną stowarzyszeń zawodowych, 
prowadzą najszkodliwszą propagandę społecznych 
nienawiści

Charakterystyczne to ząjśeie poruszyło Fraa- 
•ję, gdzie ogół pracujący ma już dosyć niezno­
śnej tyranji żydowsko-rewolncyjnych szarlata­
nów; należało je  w każdym razie zanotować, 
tern bardziej, że pisma socjalistyczne rozmyślnie 
pnem ilejuły „strejk kapitanów*.

Okacimiki sjosistów z s o c ja lis ta
Pomiędzy żydami „narodowy mi*, tak zwany­

mi sjonistami, a międzynarodówką żydowsko-so- 
ęjalistyczną toezą się obecnie zawzięte spory, 
zwłaszcza na terenie galicyjskim, gdzie te oba 
prądy najbliżej się stykają. Główny organ sjo- 
alstyczny „Wschód* prowadzi teraz długie „o- 
brachunki* z socjalistami. Polemiki te  są w ka­
żdym razie ciekawe, a ludność chrześcijańska 
może się z nich dowiedzieć zajmujących szcze­
gółów o wzajemnych stosunkach dwóch stron­
nictw żydowskieh, do niedawna ściśle z sobą 
związanych.

„Na zjtździe w Bernie — piszę „Wschód"— 
ostatecznie załatwiono kwestję narodowościową. 
Tam wyraźnie crzeezono, że Anstrja ma być 
przemieniona w demokratyczno-narodowe państwo 
związkowe. P. Daszyński oświadczył na owym 
ąeździe, iż kłamstwem jest, jakoby socjaliści 
byli n a r o d o w o - l n d y f e r e n t n i !  Perners- 
torfer był zdania, że każdy naród winien dozna­
wać r ó w n e j  opieki; p. Hankiewiez (Rusin) u- 
trzywywał, że międzynarodowa potęga proieta- 
rjatn wtedy będzie mogła wzróść, jeśli k a ż d y  
i  a r ó d będzie deeydował o s w o i c h  p r a w a c h .  
(Przed nim powiedział to Ecgels).

„Tylko żydom w Galicji — woła rozpaczli­
wie „Wschód* — kazano być albo Polakami,— 
albo... kosmopolitami !*

Sobota dnia 30 K w ietn ia

,A  przecież „program berneński z małemi 
zmianami, obowiązuje do dziś dnia — zwła­
szcza w kwestjaeh narodowych, wsrystkie par- 
tj« socjalistyczne! Zapytujemy teraz — pisze 
„Wschód* — jak  się s o e j  a i i z m  g a l i c y j s k i  
zapatruje na kwestję narodową p r o l e t a r j a t n  
ż y d o w s k i e g o ?  Zdawałoby się, że odpowiedź 
prosta. I  żyda. mają prawo stanowić odrębną 
grupę narodową i im. należy się swobeda! Lecz 
nie! — Żydów m u s i  w tym wypadku spotkać 
krzywda; oni maszą pozostać bezwiednie przy 
swojej narodowości a przyjmować s z y l d y  ob* 
cyeh narodowości lub być kosmopolitami 1 A prze­
cież nie godzi się zapominać zdania Lavisse’a, 
iż „im mniej się jest kosmopolitą, tern bardziej 
przyczyniać się można do pastępu ludzkości*.

— Lecz żydzi się opamiętali! —  woła wspo­
mniany organ żydostwa. „Propaganda narodowa 
powoli poczęła wnikać w masy żydowskie, bu­
dziła je  z uśpienia i indyferentyzmu i przypo­
mniała im, że żydzi są narodem. Miłości do na­
rodu swego o p r z e ć  s i ę  n i e  z d o ł a l i  i s o­
c j a l i ś c i  ż y d o w s c y .  Nie mieli jednak długo 
sposobności (1) upomnieć się o swe prawa naro­
dowe. Głównie „towarzysze galieyjsey* wobec 
rozbudzonego w tym krajn rachn narodowo pol- 
skiego i rnsińskiego czuli o g r o m n ą  k r z y ­
w d ę ,  jaką ieh narodowości partja p. Daszyń­
skiego wyrządzała!"

Organ żydowski stwierdza dalej, że już na 
zjeździć socjalistycznym w Przemyślu „była spo­
sobność do załatwienia te j narodowej kwestji 
żydowskiej", ale i tn  „ n i e  d o p u ś c i l i  d e m a­
g o g o w i e  do rozpraw nad wnioskiem w tej 
kwestji*. To oburzyło więkażą część naszych, 
szczerze żydowskich socjalistów tak dalece, że 
wydali o d e z w ę  w ż a r g o n i e ,  w której udo­
wodnili, że jako synowie naroda żydowskiego, 
który miał i ma wszelkie dane do tego, by go 
takim uznano— d o m a g a l i  s i ę  u s t a n o w i e ­
n i a  o d r ę b n e j  p a r t j i  socjalistycznej, żydow­
skiej.

Lecz to nie było po myśli starozakonnyeh 
prowodyrów polskich. (?) „Sokół* (1) dr Diamand 
awz;ął się zgnieść już wtedy tę frakcję przy po­
mocy Daszyńskiego i Hankiewicza*. (To samo 
było i we Lwowie). Z tego powoda odzywa się 
„Wschód* w następujących ostrych słowach: 
„Nleeh się nie cieszą a s y m i l a o y j n i  d e m a ­
g o g o w i e ! *

Niezadowolenie, które jaż objawili z dotych­
czasowego stann rzeezy robotnicy żydowscy — 
jest najlepszym dowodem, iż nieodpowiednią jest 
droga asymilacji dla naszego Indii! Proletariat 
żydowski nie pozwoli sobie jHż długo mydlić *• 
ezu, gdyż to jest zbrodnią, która prędzej, czy 
później na s t a r o z a k o n n y e h  d e m a g o g a c h  
p o 1 s k i c h (?) pomścić się musi 1

Co do stosnnków specjalnie krakowskich, 
lo bnrźnazyjny socjalizm żydowski, uprawiany 
przez lat z górą 12 przez tak zw. „polską* par- 
tję socjalistyczną, tracić zaczyna nie na żarty 
grant pod nogami. Niedawno obębniano po Kra­
kowie, że Daszyński-Gross Frihilng-Bandet-Gold- 
wasser-Wahrhaftig Landau Pamm-Margulies i t, d. 
to j e d e n  ł a ń c n c h  złożony z kilku ogniw, a 
opasujący żydowsko-polski „interes* socjalisty­
czny. Tymczasem o k a z je  się obecnie, że łań­
cuch ten już .-tflk^pói-wał dzięki „politycznemu 
zmysłowi* owy en, wyż wymienionych żydowskich 
działaczy... przy nich stanął cały „iegjon* — 
jak stwierdza „Wschód* — „nie-geszefciarzy 
politycznych" — geszefciarze bowiem jako nie­
dobitki pozostali jeszcze n Daszyńskiego.

W dalszym ciągu omawia „Wschód* nieuczci­
wą taktykę tak zw. „polsko-żydowskick socjali­
stów*, utrzymuje, że są to już ostatnie „nero- 
nowskle występy śpiewackie*, które wobec ogól­
nego tenoru sjonistycznej inteligencji żydowskiej 
zejdą aiebawem do rzędu najzwyklejszej „fu­
szerki* i nabiorą wśród zbałamuconych mas wła­
ściwego znaczenia.

To trudno 1 „Circulus Yitiosns* wiecznie tiwać

1904. R ok  m

nie może! Dróg prostyeh szukać zmuszeni aą. 
nawet żydzi — bo na taki bieg rzeezy dzwoni 
nieubłagane prawo ewolucji... „SztHki magiczne* 
w polityce tylko do czasn popłacają... K o n i e ­
c z n o ś ć  wspólnego pożycia narodów — wyma­
ga szczerości... W tern tkwi istotny interes.

Z wywodów „Wschodu* można się przeko­
nać, że przeciw tak zwanemu bnrżuazyjnemu so­
cjalizmowi żydowskiemu w Galieji, jak  niemniej 
przeciw ogłupiania mas za pomocą filozofji „ghet- 
t a “, stanęła do walki falanga inteligencji żydow­
skiej, sjonistycznej, idąca z ogólnym prądem na­
rodowościowym, a niemająca „identycznych* in­
teresów z międzynarodowem kapitalistyesnem 
żydewstwem, któremu właśnie zależy na kryciu 
się poza plecami rozmaitych organizaeyj polity­
cznych, nieżydowskieh.

Sjoniści, którzy wypowiedzieli wojnę „pol­
sko-żydowskiej międzynarodówce* liczą przeszło 
14G towarzystw narodowo-żydowskieh, & każde 
z tyeh towarzystw przyjęło na siebie obowiązek 
uświadamiania mas żydowstwa pod względem na­
rodowościowym. Jestto zatem jaż dziś organiza­
cja silna, ma więc przed sobą przyszłość 1 być 
może że sjoniści zdołają przeprowadzić likwida­
cję polityki pp. Daszyńskich, Grossów, Diaman- 
dów i t  p. „żydowsko-polskich demagogów* — 
jak lek nazywa „Wschód*.

Eskamotowanie ustaw,
(Wjlór dsputacji 1 wetonej.— Rad?) aliści czescy.— 
Niemcy chcą sobie zostawić możność obstrukcji. — 

Co mówi ui.sws. — Dowcipnisie).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Rząd stoi teraz wobec nowej trudności: po­

trzebuje depntaeji kwotowej.
Oba parlamenty, węgierski i austrjacki, wy­

syłają komisje; każda z tych komisji licz: pię­
tnasta członków. Z owych piętnastu członków 
dziesięeiu wybiera Izba poselska, pięciu I .b a  pa­
nów. Obie komisje ustanawiają tak zwaną kwo­
tę to znaezy postanawiają, jaką ezęść wspólnych 
wydatków ma płaeić Austrja i jaką część 
wspólnyck wydatków mają płacić Węgry.

Wybór dziesięeiu członków anstrjackiej ko­
misji kwotowej widnieje już od wtorku jako 
pierwszy punkt porządku dziennego. Radykaliści 
czescy przeeież nie chcą cofnąć swoich wniosków 
nagłych na korzyść porządkn dziennego.

Prezydjum Izby poselskiej zatem usiłowało 
obejść obstrukcję radykalistów czeskich w ten 
sposób, że cheiało wyznaczyć posiedzenie nad­
zwyczajne Izby z jednym, jedynym pnnktem po­
rządki dziennego; tym pnnktem porządku dzien­
nego byłby wybór depntaeji kwotowej. Ponie­
waż na posiedzeniu nadzwyezajnem, jak uczy 
historja piątkowego posiedzenia nadzwyczajnego, 
prezydjum nie dopuszcza ani interpeiaoyj, ani 
wniosków nagłych i pozwala wyłącznie na sta­
wianie wniosków formalnych, które się szybko 
mnsią wyezerpeć, przeto istnieją dane, że osta­
tecznie z pomocą takiego tortelu możnaby prze­
prowadzić wybory członków depntaeji kwotowej.

Nagle przeciwko posiedzeniu nadzwyczajnemu 
celem przeprowadzenia takiego wyboru zaprote­
stowali Niemcy.

Stronnictwa niemieckie boją się, by posie­
dzenia nadzwyczajne nie wyrosły z biegiem cza­
su na oręż niebezpieczny, z pomocą którego da­
łoby się potem łamać każdą obstrnkcję nietylko 
czeską ale i niemiecką. Dlatego też zawiadomi­
ły prezesa Vettera, że nie zgadzają się na wy­
bór depntaeji kwotowej na posiedzeniu nadzwy­
czaj nem.

Wobec tego znamiennego oporu Niemców hr. 
Y etter usiłował przejednać radykalistów czeskich. 
Uprosił posła słoweńskiego, hofrata trybunału a- 
dministr&cyjnego dra Ploja, by traktował z ra­
dykalistami czeskimi o przepuszczenie wyboru 
delegacji kwotowej na posiedzeniu zwyczajnem.
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Radykaliści ezesey oświadczyli, że obstają przy 
swoim oporze i stanowczo na wybór dziesięcin 
członków komisji kwotowej nie pozwolą.

Co się stanie wobec tego? Radykaliści cze­
scy nie chcą pozwolić na wybór członków komi­
sji kwotowej, gdyż prowadzą obstrukcję. Niem­
cy nie chcą pozwolić na sknteczne złamanie ob­
strukcji czeskiej, gdyż cznwają zawsze nad zo­
stawieniem sobie ścieżki do obstrukcji otworem. 
W ytwarza się z tego błędne koło.

Co mówi ustaw a? Obowiązuje tutaj ustawa 
węgierska z 1865/67 r. o sprawach wspólnych 
krajom Korony węgierskiej i innym krajom, zo- 
siającym pod rządami cesarza, i o sposobie ich 
traktowania, a mianowicie artykuł X II tejże u- 
stawy. A po stronie austrjackiej obowiązuje u- 
stawa z 21 grudnia 1867 r. o sprawach wspól­
nych wszystkim krajom austrjackiej monarchji 
i o sposobie ich traktowania.

Paragraf 3-ci tej ustawy powiada, że koszta 
spraw wspólnych ponoszą obie części monarchji, 
a stosunek ustanawia amowa między obnstronne- 
mi ciałami reprezentacji. — Ową umowę ma 
sankcjonować cesarz. „Gdyby — powiada dalej 
dosłownie ten paragraf — między obiema repre­
zentacjami nie doszło do nmowy, natenczas ce­
sarz oznacza ten stosnsek, jednakowoż tylko na 
przeciąg jednego rokn*.

Otóż znaleźli się dowcipnisie, którzy udowa­
dniają, że w razie ntewybrania depntacji kwoto­
wej, cesarz sam oznaczy kwotę. Byłoby to dow- 
eipnem... eskamotowaniem ustawy. Wprawdzie 
jaż wiele rzeczy stało się od lat kilka w Aastrji, 
lecz takiego figla niepodobna tolerować tylko 
dlatego, źe Niemcy chcą sobie zostawić otworem 
fnrtkę do obstrukcji.

WOJNA.
Przedśmiertny list oficera rosyjskiego.

Pułkownik rosyjski Agappiew, ze sztabu Ma- 
karowa, który zginął z nim razem na Petropa- 
włowskn, pisał w dnia 29 marca list tej treśc i: 
Każda czynność naszej floty na pełnem morza, 
a w szczególności wypłynięcie z Portu Artura, 
jest w zupełnej zależności od przypływa i od­
pływa morza Tylko w cBasie przypływu swobo­
dny ruch jest możebny. Japończycy wiedzą o 
tern dobrze, że mogą w czasie, kiedy nasza flota 
nie może dla płytkich wód wyb.egać z porta, 
najwygodniej w świecie i najbezpieczniej ostrze­
liwać przystań, forty i miasto, podczas gdy my 
jesteśmy jakby w jakiej klatce zamkiięei. Dzia­
ła japońskie, zwłaszcza 3 2-to calowe, niosą o wie­
le dalej, niż nasze działa nadbrzeżne; mogą za­
tem Japończycy ostrzeliwać nas z odległości 12 
do 14 wiorst. Tak było 23 marca. Na taki dy­
stans rozpoczęli miarowy ogień, kryjąc się po-

CYGARNICZKA
przez

Artura ffruszeckiego.

27 (Ciąg dalszy).
— To święta prawda — przyświadczyła m at­

ka — bez niej poginęlibyśmy wsBysey.
— Nie ja, bo także zarabiam — odezwała 

się zazdrosna Jnlka.
— E , co tam twoje sześć koron — zaśmiał 

się Stefan — na snchy chleb nie starczą.
— Poszłabym de służby, a przecież nie zgi­

nęłabym — upierała się.
— A cóż więcej mówią? — dopytywała się 

matka.
— Koledzy, niby to żartem, ale dogadają 

mi, abym pilnował...
— A to nie do wytrzymania — wybuchnęła 

Sta. la — praenję ealy dzień, haraję jak  szary 
wół, a ci giupcy każą pilnować... ta  znów plot­
karka mówi, że jest coś... Ach, żeby to ona tak 
pracowała, nasłuchała się tyle przekleństw, wy­
mysłów, pBioCBeń... oj, byłoby jej słodko i

— E, co ty  StaBlu bierzesB do serca lidzkie 
gadanie — uspokajał ją  Stefan — ja  wiem naj­
lepiej eoś ty  warta... takiej drugiej ze Świecą 
nie znajdzie.

— To 1 CBego mi powtarzasz —  zrobiła mu 
wymówkę głosem spokojniejszym — bo wiesz, 
kiedy tam  mi wymyślają, to w raeająe, myślę so­
bie, teraz idę do ciszy 1 spokoju... a przyjdę, 
Bnów piętki, znów wymysły...

— Ja  tylko tak na śmiech mówiłem — u- 
sprawiedliwlał się.

— A gdzie pan na wigilji — spytała mat­
ka — u majstra CBy w domu?

— Naturalnie, w w domu... ale u  pasterkę 
pfijdsiamj rauem, dobrce ?

— Jeś li mi nogi pozwolą, to ale powlokę, a 
dziewcząt# pewno pójdą,

nadto poza Liaotsszan, abyśmy ich widzieć nie 
mogli. Ale teraz wiele się zmieniło. Teraz flota 
naaza rozpoczyna walkę i z niewidzialnym nie­
przyjacielem. Stanowiska nasze w przystani we­
wnętrznej są lepsze, obserwować możemy pewniej 
i dokładni ej, dlatego odpowiadamy z dział z do­
brym skatkiem. Oprócz tego robimy często wszel­
kie wysileuia, aby częściej dostać się na otwar­
te morze.

28 marca przebiegł spokojnie. Wieczorem 
nadszedł telegram, źe Japończycy zakupili o- 
gromne ilości nafty, aby ją  podczas przypływu 
wylać na powierzchnię morsa i u wejścia do 
porta zapalić. Właśnie chcę przez tłómacza wy­
badać o tern złapanych Japończyków i Chińczy­
ków, w liczbie 13 osób. Jest to i trudnem i nu- 
dnem, bo Chińczycy nic innego nie mówią, jak 
to, źe tylko o pracę spokojną im chodzi.

Moje stosunki do admirała Mr,karowa są wy­
borne; jest on wybitnym i mądrym dowódcą. 
Kilka dni temu powiedział mi, żs w żaduj m ra ­
zie od siebie mnie nie pnści, nawet gdyby nie­
spodziewany rozkaz miał go odwołać.

W niecały miesiąc po tern obaj zginęli na 
„Petrop&włowsku*.

Zdawkowe komplementy.
Korespondent paryskiego „Eslair* nadesłał 

list, w którym opisuje swoją rozmowę z przy­
dzielonymi do armji rosyjskiej w Mandżnrji 
attaebes anstrjackim i niemieckim.

Anstrjacki kapitan, kr. Szeptycki zauważył, 
źe przepowiedzieć dziś okres trwania obecnej 
wojny bardzo trndno; przypuszcza, że wcześniej, 
niż na Nowy Rok nie będzie mćgł wrócić do 
domn. Prawdopodobnie większe bitwy nastąpią 
dopiero we września. Jadąc na plac bojn hr. 
Szeptycki słyszał, iż po pierwszych bitwach, wy­
granych przez Rosjan, należy oczekiwać inter­
wencji Francji i Anglji celem wstrzymania dal­
szego rozlewa krwi. Lecz są to tylko pogłoski. 
Hr. Szeptycki wspominając o jen. Knropatkinie 
bardzo pochlebnie się o nim wyrażał: „Ki ropa- 
tkin jest bardzo powściągliwym, co w dzisiejszej 
szkole wojennej uważa się Ba nader chwalebną 
stronę wodza*. Wedłng Bdania hr. Szeptyckiego 
reznltat obecnej wojny me podiega nawet naj­
mniejszej wątpliwości; kto zna żołnierza rosyj­
skiego i japońskiego, ten na chwilę się nie za­
waha wróżyć zwycięstwo pierwszemu.

Kapitan niemiecki, von Stetten, powtórzył 
prawie do joty to wszystko, co wypowiedział hr. 
Szeptycki. .Żołnierza rosyjskiego znam dobrze, 
mówił Ton S tettu i, znam jego wytrzymałość na 
niewygody oboBowegu życia, CBem przewyżna 
nawet żołnierza gtamtackiego, a poznawszy żoł­
nierza japońskiego stanowczo twierdzę, iż poró­
wnanie wypadłoby na niekorzyść piechura ja ­
pońskiego, o kawalerjl lepiej nie wspominać. Jnź 
to wogóle zalety żołnierza japońskiego mocno 
rozdmuchał, prasa usłużna Japenji. Jestem pra-

— Nie wiem tylko — rzekła z przekąsem — 
cey ci majstrowa i koledzy poBwolą.

— Pytać się nie będę — Baśml&ł się i  przy­
musem — i nie obchodzą mnie iud-kie gadania.

— Wie parna — zwróeiła się Stasia — już 
mi się uprsykrByło to ukrywanie z meją robotą. 
Nie kradnę przecież, nie roBbijam, czegzż mam 
się wstydzić ncBciwej pracy?

— Niby to tak, ale Bawsae dbać treeba o 
ludzkie języki.

— I dnżo mi to pomogio — zaśmiała się 
b goryczą —  każdy węszy coś niedobrego i gę­
bę mną wyciera.

— Co ci tam ludsLie gadanie — WBrusBył 
Stefan ramionami — pogadąją i ustaną. Póklś 
uczciwa i mass CByste sumienie, to niech plotą... 
nic ci to nie SBkodci.

— Dobrze tobie mówić, ale ja  dziewczyna, 
a jak  mnie raz wezmą na ięzyki, zawsze coś 
prBylgnie do mnie.

— Prawdę mówisz — odeBwała Bię matka— 
to też nnikaj każdego pozoru... jednak mojem 
zdaniem lepiej będzie nie rosgłass&ć o fabryce.

— Niechże tak będzie do CBtsu — powie­
działa nachmurzona.

— Ej mojaś ty  — reekł Stefan wesoło — 
za niecały rok pobierzemy się i wszystko uci­
chnie.

Słowa te podziałały kojąco na rozdrażniony 
Stasię i zaczęła się żywa roimowa, w której 
tuczę iliwa przyszłość usuwała w cień kłopoty 
i troski dnia dzisiejsBego.

Na drugi dzień Stasia wracają* z fabryki 
spotkała Mareysię, a że nie widziały się ze so­
bą prsez kilka dni, ucałowały się na nlloy, obie 
wielce aradowane ze spotkania.

— Ależ ty paehnieBB dymem tytoniowym — 
zaśmiała się pokojówka — pewno wysałował cię 
Stefan.

— Co też uygadnjesu — odpowiedsiafa za­
rumieniona — coś ci się prrrwldziało.

— WiesB Staszka nowinę?... Opowiem d , 
tylko mnie podprowadź de miasta, ho ml się 
śpieszy.

wie pewien, iż po pierwssej porażce, Japończy­
cy stracą ducha i zaniechają stawiania stopy 
zwyeiezkiej na lądzie stałym*.

Zdawkowe te pochwały trzeba naturalnie 
brać tak, jak  były wypowiedziane, jako objaw 
kurtuazji międzynarodowej, bo jak  dotąd rzeczy­
wistość wszystkim francuskim pochwałom żołnie­
rza rosyjskiego kłam zadaje.

Klimat Mugdenu.
Korespondent „Charb. wiest.* z Mugdenu, 

w opisie przyrody prowincji Mugdefiskiej, twier­
dzi, że warunki klimatyczne miejscowe są daleko 
surowsze, niż w Earople poładniowej.

Lato bardzo gorące, npały rozpoczynają się 
w połowie maja i trwają do września. W  mie­
siącu czerwca temperatnra dochodzi do 33 4° C. 
w cienia. W drogiej połowie lipca następują de­
szcze i trwają do sierpnia.

Jesień bardzo krótka (wrzesień i październik). 
Pogoda w jesieni piękna; co jakiś czas shne 
w ia try ; w drogiej połowie październisa zaczynąją 
się przymrozki.

Zima trwa od listopadr do połowy marca. 
Najzimniej w grudniu: temperatura dochodzi do 
17.7® Celsjusza.

Wiosna nastaje z połową marca i trwa do po­
łowy maja. Kwiecień to miesiąc najprzyjemniej­
szy. Tem peratura-J-8.2° C.

Słowem, klimat prowincji Mngdeńskiej, koń­
czy korespondent, jest bardzo Bdrowy, choroby 
epidemiczne są tu rzadkością, pomimo nlehygie- 
niczLego życia Chińczyków.

Ksiąię Uchtomski.
Następca Makarowa, w dowodzeniu flotą ro­

syjską na wodach Oceanu Spokojnego, hfeiąie 
Uchtomski, ma rangę kontradmirała i liczy obe­
cnie 54 lat życia. Po ukończenia szkoły Kadetów 
marynarskich w rokn 1869, pełnił służbę przy 
flocie czarnomorskiej i odznaczył się w wojnie 
turecko-rosyjskiej. Z kolei przeszedł do eskadry 
bałtyckiej i w ro- u 1894 awansował na kapitana 
I  klasy. Przez lat kilka pozostawał pod jego ko­
mendą krążownik „Rozbójnik*, a w latach 1896 
do 1900 i1 rążownik I-ej klasy „W ła iyu ir Mono- 
mach*. W roku 1900 powierzono ma pancernik 
„Piotr Wielki*, na którym też otrzymał rangę 
kontradmirała. W latach 1901—1903 był Uch- 
tomski szefem sztaba w porcie kronBBtackim, 
gdzie sciśie zaprzyjaźnił się z Makarówem. W 
służbie przy dywizji floty w porcie Artura po­
zostaje Uchtomski od końca zeszłego roku. Ob­
jąwszy pc Makarowie pozterunek wodza, wywie­
sił flagę admiralską na „Pobjedzie*.

Niemcy w  Afryce.
Nie plotą się wawrzyny na wieńce dla armji 

niemieckiej, tłnmiącej od ezterech miesięcy po-

Obie zwróciły się w stronę miasta, a Mar- 
cysia mówiła:

— Nhsb ślub w karnawale, a może aż po 
Wlelkiejnoey... naturalnie ciebie poproszę na 
drużkę, b o ś  ty  moja najlepsza przyjaciółka..

— Uprzedź mnie jednak Mareysin dość wcze­
śnie, bc muszę się przygotować.

— To się wie...
— Gdzież wy zamieszkacie po ślubie?
— Franciszek chce sklep założyć — odpo­

wiedziała z damą.
— Sklep... ilbojfe wam starezy?
— On n r  coś oszczędzonego, ja także, i te ­

raz upatrujemy miejsee. Zachodzę też CBęsto do 
sklepikarki naszej i nawet pomagam jej bez Ba- 
płaty, aby się przyuczyć do interem.

— SseBęśliwaś ty  — westchnęła Stasia.
— Ma się rozumieć... Będę sobie sama pa­

nią, nikogo nie będę słnshała * zawsze to przy­
jemnie być panią kupcową... A cófc ze Stefa­
nem?

— Dopiero za rok... mtsimy się dorobić 
przecież, bo on nic niema i ja  także.

— Tak Bnów źle nie jest—uśmiechnęła się— 
macie dach nad głową i jest eo jeść, a to rzecz 
najgłówniejsza.

— Oj ciężkie ja  mam życie moja Mareysin, 
że i wrogowi nie życzę.

— Co ty  mówisB Staszka?... Przeeleż spra­
wiłaś sobie żakiet, przerobiłaś kapelniB zeszło­
roczny. . i n was uostatek w domn.

— Tak b pozom, a grosz grosza goni. że 
trudna nastarezyć.

— A kto daje plenlądBe?
— Któżby? — uśmiechnęła się —  pracuję i 

daję mamle.
Umilkły, a praechodzłły właśnie koło straga­

nu b owocami 1 enkierkami kotorowyml.
— Zafunduję ei Stasik# — zaśmiała zię po­

kojówka.
Przystąpiła do stragana 1 kupiła dwa ałodki# 

obwarzaneczkl za cztery halerzu, 1 wręaząjąe 
Stesl jeden :
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irBtanie hererów w Afryce południowo-zachodniej. 
Odniesiono szereg rzekomych zwycięstw, które 
nie przyniosły żadnych korzyści, ponieważ pożar 
i powstania ani trochę nie słabnie; poniesiono sze­
reg porażek, których nie próbowano nawet ntaić. 
DzJsiaj doBsło do tego, że jeden z głównych wo- 
d*ów kampanji niemieckiej w Afryce, pułkownik 
Piirr, wsiadł, nikomu nic nie mówiąc, na okręt 
powraca do Europy, złożony niby jakąś zagadko­
wą chorobą; drngi pułkownik Lentwein, guber­
nator kolonji, prosi, aby ge zwolniono z przera­
stającego siły jego brzemienia naczelnej komen­
dy nad skombinowanym korpnsem operacyjnym 
i pozostawiono mn tylko funkcje administracyjne.

W całych Niemczech daje odczuwać się z po­
wodu tych klęsk moralnych i materjalnych silne 
przygnębienie, opinja publiczna krytykuje wła­
dze wojskowe, a władze wojskowe krytykują ko­
mendantów, działających na polu walki. Rozgo­
ryczenie jest powszechne.

Ostatni numer głównego organu wojskowego 
w Niemczech „Milltarwochenblattn" zamieszcza 
ostrą krytykę ostatnich potyczek i domniema­
nych operacji obecnych pułkownika Lentweina. 
O tych ostatnich wyraża sędzia fachowy, nastę­
pujące przypnszczenia:

W dniu 14 kwietnia pnłkownik Lentwein był 
zapewne znowu w Otjosasu. Wedłng wiadomości 
nienrzędowej, zamierza on ndać się do Seeis. — 
Wszystko, co się w Afryce połndniowo-zacho- 
dniej przedsięwziąć zamierza, jest w krótkim cza­
sie wiadome przyjaciołom i nieprzyjaciołom. — 
Zdaje się przeto, że hererowie opuszczą swoje 
zarośla i podążą za Leutweinem. Prawdopodo­
bnie zamierzonem jest, co następuje: Pułkownik 
Lentwein dotrze w dnin 22 bm. do Otjituesy, 
zawróci i będzie Btarał się pędzić hererów przed 
sobą ku północy.

Major von der Heyde z 13 oficerami, trzema 
lekarzami i 400 żołnierzami wylądował w dnin 
14 b. m.

• Nr 120____________________________________ _

Oszustwo loteryjne.
L o t e r j a  p i e n i ę ż n a  — ta  istna trucizna 

społeczna, wciska się coraz bardziej do najnboż- 
gayeh zakątków, między klasę robotniczą, mię­
dzy służących, i prostych nawet najemników 
z dnia na dzień ciężko na życie pracujących, — 
wydziera im grosz w pocie czoła zdobyty, po­
chłaniając go bezpowrotnie, zabiera wraz e mie­
niem biedaków owe nadzieje, do których zwy­
kle człowiek jest skłonny, dając w zamian za 
nie losiągnięte nigdy, mniemane skarby, zniechę­
cenie, demoralizację, a często tragiczny koniec...

Są żydowskie domy bankowe, blnra loteryjne, 
które zarzucają swymi „ planami nadzwyczajnych 
loteryj* kraj cały. — Oto parę frazesów wyję-

Wrażenia z podróży.
Madryt 20 kwietnia 1904.

I.
Któż z nas wśród deszczów i roztopów wio­

sennych, z pośród monotonności codziennego ży- 
eia, nie wysłał choć ednego westchnienia w 
swem życiu, w stronę gorącego połndnia? Kto 
z tych, którzy bądź sami znają piękną Italję, 
bądź nasłuchali się o niej od przyjaciół i zna­
jomych, nie posunął swoich pragnień jeszcze da­
lej — nie marzył o Hiszpanji, tak pełnej wiel­
kich wspomnień, a przytem tak oryginalnej, od­
rębnej, malowniczej.

Być w ojczyźnie Ceryantesa, Calderona, Ve- 
lasąueza, Murilla i Goyi jest dla wielu niedo- 
śeigłem marzeniem, a jednak takiem, do które­
go się myślą wraca z wyobraźnią zapełnioną o- 
pisami walk z bykami, pięknych Hiszpanek, o 
oezach smutnych i głębokich, patrzących łzawo 
z poza draperyj czarnej koronkowej osłony, spa­
dającej z ich głowy na ramiona 1

O Hiszpanji marzyłyśmy także, nic zatem 
dziwnego, że stanąwszy w Bayonne, zmieniły­
śmy projekt i zamiast jechać do Lyonu, który 
nas i tak nie minie, wskoczyłyśmy na dwa ty­
godnie do Hiszpaiiji.

Zdecydowawszy się na tę wycieczkę, kupiły­
śmy przewodnik, aby z niego rady zasięgnąć. 
Okazało się, że biletów nie sprzedaje Cook, ani 
wogóle nikt, gdyż Hiszpanja nie należy do zwią­
zku kolei europejskich. Trzeba więc jechać do 
Iranu i tam na granicy bilet kupić.

Przewodnik objaśnił nas także, że podróżo­
wać można tylko pierwszą klasą, chociaż najczę­
ściej pociągi kończą się na drugiej, za tem mo­
żna dostać za sąsiada zupełnie nie cywilizowa­
nego południowca, oraz, że prowjantów należy 
brać jak najwięcej, aby siebie i cały wagon po­
dróżujący częstować, gdyż taki jest zwyczaj v? 
Hiszpanji.

tych z jednego z takich prospektów, który ma­
my przed oczami — zalecających przystąpienie do 
gry. Czytamy tem : ,110,000 losów, z których 
55.000 wygrać muszą, to jest akuratiie połowa 
losów wygrywa, (lub też każdy drugi los l a  pe­
wno) wielką wygranę, lub też taką wygraną wy­
grać masi, która wpłaconą wstawkę kilka razy 
przewyższa* 1 t. d. 1 t. d.

Nie dziw, że na takie zapewnienia łatwowier­
ni biedacy, jak na lep muchy się łapią, w re ­
zultacie zaś należą do owej połowy losów, któ­
re nie wygrywają.

Zbytecznymi są tn wszelkie komentarze 1 
Smutnych zaś przykładów, spowodowanych grą 
na loterji, aa setki przytcezyćby można. Podjąć 
zatem propagandę przeciwko tej minie moralnej 
i materjalnej, jest obowiązkiem każdego człowie­
ka, noszącego w sercn prawdziwą miłość bliźnie­
go, a de dzienników należy odradzanie gry, przez 
odpowiednie artykuły.

Dodać winniśmy — że owe domy bankowe 
przy przesyłaniu swoich planów loterji, unikają 
ua kopercie położenia swojej firmy, mając jnż 
pewne doświadczenie, że adresaci świadomi złe­
go, znający się już na takich planach, nie przy­
jęliby ich wtedy.

Jest to przezorność dobrze obmyślana tem 
więksia, że często wraz z planem, nadsyłają lo­
sy, za które później, jeżeli nie są zwrócone, 
roszczą sobie pretensje do niszczenia zapłaty, 
choćby to było jnż po owem złotodajnem cią­
gnieniu !

Jest to więc śmiałe bardzo oszustwo!
Ze wsi *

_________ . G Ł O S  N A R O D U * __________

ZE Ś W I A T A .
Ile  lat może żyć człowiek ? —  Stracenie trzech mło­
dych zbrodniarzy.  —  Turniej szachowy m iędzy tu - 

ropą a Am erykę.  —  Osobliwszy pogrzeb.
I l e  l a t  m o ż e  ż y ć  c z ł o w i e k ?  W dzie­

łach pisarzy czasów starożytnych spotykamy 
wzmianki, że kres życia człowieka może sięgać 
kilkuset lat 1 300 lat uważano za skromną licz­
bę. „Politik*, pragnąc rozwiązać pytanie, ile lat 
może żyć człowiek, posiłkuje się niezaprzecz&l- 
nemi, gdyż stwierdzonemi danemi. Przyrodnicy 
używają do określenia ostatecznych granic wie­
ku życia ludzkiego skali porównawczej, w któ­
rej zestawiają wiek życia lndzkiego z wiekiem 
życia zwierząt, lecz nie wszyscy dochodzą do 
jednakowych wniosków. Bufftet i Flourence po­
dają ze ostateczną granicę życia cztowieka łat 
115, a Gałler lat 200, lecz pierwsza liczba jest 
zbyt niska, druga ebów za wysoka. Wiadome są 
wypadki, że ludzie żyli do lat 186, mianowicie 
pewien mnieh z Lucerny. Do 186 lat dożyło k il­
ka lndzi, mianowicie z pomiędzy nich pewien 
opat szkocki, biskup węgierski Spodis Boda i

Stosując się do tych wskazówek, przygoto­
wujemy się dzielnie i wsiadłszy do „expr8ssu* 
w Bayonnie o 11 rano, c 6 rano dnia następne­
go stanęłyśmy w Madrycie.

Przez drogę robiło się cc było można. Naj­
pierw z głową w oknie wagonu, patrzyłyśmy na 
okolicę, początkowo pustą, około Bargos trochę 
górzystą, w kcńeu tok bezgranicznie pustynną 
i piaszczystą, kamienną i martwą, że znudziła mo- 
notonją krajobrazu źle uprawionej ziemi i topoli, 
stojących rzędami nad wodą, więc trzeba było 
wyciągnąć słówka hiszpańskie z kieszeni i rot- 
poeząć „kucie* na pamięć.

„Dodaj do każdego wyrazu w jakimkolwiek 
języku na końcn głoskę „os“, a będziesz mówić 
po hiszpańsku* — oto przepis, do którego do­
szedłszy, rzuciłam słówka w kąt i położyłam się 
spać.

Najmędrsze, co można było na tej przestrze­
ni wymyślić.

Kirdy wysiadłyśmy na dworcu w Madrycie, 
miasto spało jeszcze.

W depozycie zostawiłyśmy rzeczy i poszłyś­
my umówić się o hotel.

Lecz nim dotarłyśmy do hotelu „des  Qu a -  
t r o  n a c i o n e s *  opadła nasj po drodze zgraja 
żebraków, zadowolona, że już o tak wczesnej go­
dzinie dorwała się cudzoziemców.

Cudzoziemiec w Madrycie jest okazem rzad­
kim, przez to ciekawym i niewypowiedzianie 
cennym, jeżeli chce często rękę otwierać.

Hiszpanja słynie z żebractwa.
Mnóstwo lndzi żebrze z lenistwa, gdyż jest 

to rzemiosło wygodne i niosące dochody, inni 
żebrzą z nudów, są i tacy, którzy żebrzą na ce­
le dobroczynne, a mało kto z rzetelnej potrzeby. 
A czynią to z takim wdziękiem, tak przyskakn- 
ją  zgrabnie, tak szybko posuwają się na swoich 
kulach, że przechodzień, mający zdrowe nogi ni­
gdy im się wymknąć nic jest wstanie i wypada 
z zasadzki jak szezwsny lis, zmęczony, zgnębio­
ny i doprowadzony do rozpaczy i

Na nasze spotkanie w hotelu wyszedł Hisz-

dwaj rolnicy — jeden Chorwat, drugi Węgier. 
Londyńskie pismo lekarskie „Lancet* wzmianku­
je  o pewnym starcu, który dożył do lat 180. 
Dr Fuasiohn wspomina o sedziwem stadle mał­
żeńskim: mąż dożył do lat 170, a żona do — 
164. Pewien rybak z Jorku umarł z przezię­
bienia w wiekn lat 169, a licząc 100 lat życia, 
przepływał jeszcze przez rzeki. Pewnego razu 
wezwano go dla świadczenia o wypadku z przed 
14® lat do sądu, dokąd przyszedł wraz z dwo­
ma synami, z których jeden miał 100, a drugi 
102 lata. Wedłng urzędowej statystyki rosyj­
skiej, w 1850 roku żyl jeszcze w Inflantach sta­
rzec, mający 168 lat, który walczył pod Połta- 
wą (1709 r.). Włośeianii norweski Guttlngen 
nmarł, mając 160 lat, najstarszy syn jego liczył 
108 lat, a najmłodszy 9. W 1838 r. we Fran­
cji, w okolicach Saint-Gny, zmarła 158-letni? 
staruszka, która ostatnie lata żywiła się tylko 
serem i kozłem mlekiem. Tomasz Parre liczył 
152 lata, gdy zapragnął go zobaczyć król ^an­
gielski. Na dworze królewskim nakarmiono go 
tak gościnnie, iż zmarł z powodu rozstrojn żo­
łądka. Harwej, który robił na nim sekcję, za­
pewniał, że gtarzec ten przeżyłby jeszcze wiele 
lat. W r. 1897 żył w Buenos-Ayres murzyn Bru­
no Kotrin, liczący 150 lat życia. Do 150 lat do­
żywają ludzie stosunkowo dosyć już często, a do 
lat 120 — bardzo często. W aktach statystycz­
nych często spotykają się u c y  „młodzi* starcy.

*Ąt #
S t r a c e n i e  t r z e c h  m ł o d y c h  z b r o ­

d n i a r z y .  We więzieniu w Chicago, stracono 
w ubiegły piątek trzech młodych zbrodniarzy, 
z których żaden nie przeszedł jesscza 21 roku 
życia. Byli to mordercy Vaudine, Marks i Nie- 
dermeyer, którzy w osiainich łatach popełnili 
w Chicago około 12 morderstw. — Niedermeyer 
w ostatniej chwili próbował odebrać sobie życie, 
przez otworzenie sobie zył na ramieniu. Udało 
się jednak lekarzom utrzymać go przy życin — 
dla stryczka. Morderstwa tych nieletnich prze­
stępców były popełniane po największej części 
w porze nocnej i to w zaułkach miasta, a wszy­
stkie w celu rabunku. Podczas śledztwa zostało 
wykazane, iż młodzi zbrodniarze do czynów mor­
derczych pobudzeni zostali przez czytanie roz­
maitych kryminalnych romansów. Niedermeyer 
szedł na szubienicę z ironicznym uśmiechem na 
ustach i zażądał, po odczytaniu wyroku śmierci, 
odpisu tegoż wyroku, aby mógł go mieć jako 
„legitymację* na tamtym świecie. Podczas, gdy 
jego towarzysze niedługo po powieszeniu zmarli, 
on dłuższy czas był przytomnym, przyezem poru­
szał się jeszcze gwałtownie, jnż na sznbienicy 
wisząc.

*
T u r n i e j  s z a c h o w y  m i ę d z y  E u r o p ą  

a A m e r y k ą .  W Cambridge Springs, miejsco­
wości leczniczej w stanie Pensylwanji, rozpoczął

pan o mocno zaokrąglonych kształtach i częścią 
po francnskn, częścią na migi oznajmił nam, że 
możemy mieć n niego pokój z całem utrzyma­
niem, ale tylko z utrzymaniem, inaczej nigdzie 
w Madrycie pokoju nie dostaniemy.

Wzięłyśmy zatem „pension*, wyczekałyśmy 
się dwie godziny na rzeczy, w końcu jako tako 
odświeżone wyszłyśmy na miasto. Ale tn nowe 
nieszczęście. Przejść ulicą niepodobna, żeby nie 
zwrócić ogólnej nwagi. Czujemy wszystkich oczy 
na sobie, uprzejmości latają w powietrza, jedni 
nas biorą za Angielki, ktoś znów w nasze ręce 
wznosi zdrowie Francji. Prawda, że Hiszpanja 
to kraj don Juanów, ale wobec tego, czemu na 
„Salon del Prado*, jednej z głównych ulic, za­
częto rzucać na nas kamieniami??

Szczęściem, przyjechałyśmy na wszystkie nie­
powodzenia przygotowane, więc nas to oryginal­
ne przyjęcie ani ździwiło, ani zraziło do Madry­
tu ; w każdym razie odetchnęłyśmy swobodniej, 
gdyśmy stanęły na stopniach „mnseo del Prado*, 
największej z tutejszych galeryj.

O galerji cóż wam powiedzieć mogę? Chyba, 
że znalazłam się w niej na ziemi, pod ziemią i 
nad ziemią — jest bowiem wielką jak  labirynt 
i tak dziwnie zbudowaną, że się w niej długo 
zorjentować nie można — nieprzebrane skarby 
w arcydziełach Tyciana, Rubensa, Rafaela. Cor- 
regia, a cóż dopiero mówić o Mnrillu, Ribej- 
rze,Velasqnezie i Goyi?... przedewszystkiem Goyi. 
Goya zajął mnie wyjątkowo. Przedewszystkiem 
odczuciem społeczeństwa, z którego wyszedł, w 
najdrobniejszych jego objawach, temperamentem, 
różnorodnością talentu, mnogością pomysłów i 
jemu tylko właściwą pogardą formy, a raczej 
środków służących do wydobycia jej. Goya ma­
luje wszystkiem. Palcem, gąbką, może szmatą, 
pędzlem, a zawsze równie śmiało, zuchwale, z 
rozmachem, indywidualnie i szcr.erze.

Ale co tu mówić c Goyi. Dziewięćdziesięciu 
sześeiu obrazów i tak nie wyliczę, każdy zaś 
wart, żeby zwrócić na niego uwagę, nie mówiąc 
już o doskonałych rysunkach, a gotowam się na­
razić. Zbudzę śpiącego iwa w postaci p. Feliksa
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się międzynarodowy turniej szachowy, w którym 
biorą udział wybitniejsi szaehiści europejscy i 
amerykańscy, mianowicie: dr Lasker, Janowski, 
Schlechter, Czigorin, Teichmaan, Mieses, Mareo 
i Lawrence z Earopy, oraz Pillsbury, Marshall, 
Showalter, Napier, Hodges, Barry, Finn i Fox z 
Ameryki. Najwięcej szans zdobycia pierwszej na­
grody mają Lasker i Janowski, aczkolwiek ge- 
njalny szachista amerykański Mrrshall jesf gro­
źnym dla nich współzawodnikiem. Amerykanie 
uważają ten turniej za match pomiędzy Europą 
,a Ameryką.

* *
O s o b l i w s z y  p o g r z e b .  Jedynym w swoim 

rodzaju był pogrzeb komendanta japońskiego, 
Hirose. Chowano go równocześnie i w Tokio i w 
Porcie Artura. Hirose poległ śmiereią bohater- 
SKą podczas niszezenia branderów w cieśninie 
Osayo. Część zwłok zabrali Japończycy, a dragą 
część odnaleźli Bosianie na wodach Portu. — 
W  Tokio odbył się pogrzeb zwłok z wiellcą 
pompą. Równocześnie, z polecenia namiestnika 
Alek“iejewa poehowano i w Port-Arturze, drugą 
część zwłok komendanta Hirose. W  oddania ho­
norów wojskowych uczestniczyli dygnitarze ro­
syjscy i cały garnizon twierdzy. Tak więc dwaj 
nieprzyjaciele jednaką oddali cześć odwadze i za­
sługom bohatera.

KRONIKA.
KalMterzyk koialełny. D«U sobota Katarzyny Sen. p in­

ny i Sewera; w niedzielę Filipa i Jakóba ap.
Kalendarzyk Mloonemhzny. Wsoh6d sto ' *» rozpoczął się 

dzid o godz. 4 minut 23, r schód przypada o godz. S mi­
nut 61, długość dnia godzin 14 minut 28.

Kapuj e ie  tylko u Chrześcijan 1

Z dnia na dzień.
Wojna a humor ystyka

Wszystkie humorystyczne pisma, które za- 
Tówno, jak  i pisma poważne, uwzględniają akta- 
ainośei, uważają za swój obowiązek omawiać ze 
swegc stanowiska toeząeą się obeenie wojnę. 
Niepowodzenia floty rosyjskiej, niespodzianki, 
improwizowane przez Japończyków, szybko roz­
grywające się sceny, czy też nużące oczekiwa­
nie: wszystko to dostarcza humorystom wdzię­
cznego tsmatu do wesołych lab sarkastycznych 
uwag.

Przeglądnijmy kilka pism.
Oto n. p. refleksja, oparta na zręcznej grze 

słów: I  Japonja i Rosja operują — przynaj­
mniej dotąd — wyłącznie... minami. Ale i naj­
tęższe miny Rosjan rzedną wobec min japoń­
skich.

Albo tego rodzaju obserwacje:
Rosjanie zwyeiężają na wszystkich... linjach 

telegraficznych, Japoaja tylko... w Korei i Mau- 
dżmji*.

Zdaje się, że Rosja posiada obecnie więcej 
zdolnych do wojny admirałów, niż okrętów*.

Pewien satyryk, omawiając kolej syberyjską, 
dorzuca znów, trawestując zdanie cesarta Wil-

Jasieńskiego i będzie wojna I Posypią się „dyr- 
dymałki* na moją biedną głowę, a ja  pragnę 
zgody i wetołego powrotu.

Zatem rzneam gaierję i znów jestem na uli­
cy. Tym razem idę odwiedzić budynek, który 
dla podróżujących przedstawia zawsze najwięeej 
interesu — słowem idę na pocztę.

Z drżeniem serca czekamy-. Któż tego nie 
doświadczył na obczyźnie? Czy kto w krają my­
śli Jeszcze o nas 1 ezy choć słówkiem jeinem  
da wyraz tęsknocie?

Nie zawiodła nas poeztu dzisiaj. Więe pełne 
dobryeh myśli wróciłyśmy do domn na śniada­
nie, dyktować Hiszpanom hiszpańskie potrawy 
w hiszpańskim języka.

„Rosołos, bifstekos, jarzynos, seros* — do- 
•konale, nie rozumieli po francusku ani po wło­
sku, aż teraz zrozumieli I

Ledwo spożyłyśmy dary Boże, wybiegłyśmy 
znowu; tym razem na plac Seyilli, kupić bilety 
na walkę byków.

Nie gorszcie się krwiożerczością naszych in­
stynktów, ale być w Madrycie i nie widzieć 
walczązych byków, to byłby występek nie do 
darowania 1

Trzeba zresztą wyzyskać pobyt w Hlszpanji 
i zakosztować wszelakich wrażeń. Złożyłyśmy 
sobie solenne przyrzeczenie, że nic nie opuści­
my... (C. d. n.)

helma: „Przyszłość Niemiec spoczywa na morzu*, 
że przeszłość Rosii spoćmy w&... w morza.

Nawiązując d j okrzyczanej przez Rosję „wal­
ki ras*, r a d z i ł  ktoś, aby na najbliższy kongres 
hyyeny opracowano referat pod takim ty tu łem : 
„Żółtaczka Earopy, przyczynek do wyświetlenia 
niebezpieczeństwa żółtego.*

I  w stylu Inseratowym nojawiły się ogłosze­
nia np. pod adresem F rancji:

„Panią, z którą przed kilku łaty  zawar­
łem związek, upraszam o zbliżenie się.*

Knutikow.
A lbo:

„Pieniędzy na wysoki proeent potrzebu­
je  z powoda chwilowego braku pewne mo­
carstwo. Oferty pod: K . O. Kowcow, P e­
tersburg.

A najzłośliwszem chyba jes t następujące o- 
głoszenie:

„Kapię stare okręty po eenach umiar­
kowanych. Wystarczy przysłać bilet — 
przyjdę zarar “

Iwan Buski.
Wreszcie można zanotować doweip warszaw­

ski, że Mikołaj E  zgubił marynarkę, majtki mu 
się utopiły i niema floty na sprawienie nowego 
garnituru.

Ja k  z tych kilku przykładów widać, umieję­
tnie wyeksploatowano aktualność i zręcznie pod­
chwycono śmieszne strony, które i w traglzmaeh 
dziejowych ^podobnie zresztą, jak  wszędzie w ży- 
elr.) zdarzać się muszą. Hugo.

Wystawa w Wathwlcaeh. W dniach 1 i 2 maja 
urządza wadowickie Towarzystwo „Pomocy przemy­
słowej" w ssli magistratu wystawę wyrobów krajo­
wych. Wystawa ta ma objąć praedewnystkiem wyro­
by przemysłu miejscowego i okolicznego. Ponadto 
kupcy miejscowi wezmą udział w wystawie umie­
szczając na niej te produkty krajowe, które w han­
dlach swoich prowadzą.

Zarząd zakładu ubazpioczoali robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, na 
posiedzeniu dnia 17 kwietnia 1904, poruszył fanknje 
inspektorów Zzkładu pp.: Bogumiłowi Kislingerowl, 
Kazimierzowi Pilarzowi i Józefowi Wozaozyńakiemu.

Ndwy Sąsz 27 kwietnia. (D riwae upiększę ile 
miastaj. Przy jednej z najpiękniejszych ulic Nowego 
Sącn w ulubionem powszechnie miejssa spacerowem, 
znajduje się łaźnia kahalaa, a tuż przed nią jamn 
długa na kilka metrów, w której prócz odpadków 
rlećzywtoścl 1 gnom, gżlją rozmaite śmieć’, a nawet 
nieżywe psy, koty i szczury. Czy nikt nie pomyśli 
o usunięciu tej niepożądanej dekoraoji miasta?

K 1 A K O W , 30 kwietnia.
Zapiski Osobiste Radca cesarski dr Sohware, 

lekarz policyjny za th ora wał na zapalenie stawów; 
w urzędowaniu tymomowem zastępuje go dr Henryk 
Sokołowski, lekarz kasy chorych.

Ku uczozeniu rocznicy 3-gtf m ijs, odbędzie w 
Czytelni Związku niewiast kat. (ul. św. Jaaa, 16) 
odczyt dra Pawła Popiela: „Nowe dokumenta do 
Kinstytucji 3 go maja", na który w dniu 3-go maja
0 godzinie 6 po południu wydział członków i gości 
ispraszr

UrO&zysty wisczór ku uczczeniu 113-ej roojni- 
cy ogłoszęzia Konstytucji 3-go Maja, który odbędzie 
aię w sali krak. „Sokoła", we wtorek d. 3-go przy-
1 złego miesiąca, zagai znany poeta i j> san dramaty­
czny p. Adam Staszozyk.

Nader zajmujący odczyt, zawierający nowe szcze­
góły o Sejmie ezteroletilm, wygłosi docent Uniwer­
sytetu Jagiell. dr Stanisław G r a b s k i .

Cięśó musyka'ua-wokalną wypełni gra na forte­
pianie p. Wandy Baczyńskiej, śpiew solo paia A t- 
toniego Issakowicza i produkcje chóru akademickiego.

Programu dopełni orkiestra aokcla.
Po u-oe-yatości odbędzie aię dla członków „So­

koła" wieczoraiea w górnej sali.
Bilety sprzedaje firma pp. Zajączek i Laakosz 

(linja A—B), gdzie . v eży je wcześnie nabywać, gdyż 
wobec zainteresowania uroczystością, łatwo przy kailc 
w daiu obchodu zabraknąć ioh może.

Tów. wzajonnyen ubezpieczeń w Krakowa 
Rada nadzorcza Tow. • zaj. ubezpieczeń odbyła daia 
28 b. m. popołudniu, dłuższe posiedzenie, na którym 
przeprowadzono sprrwy administracyjne, .weryfiko­
wano wybory delegatów na walne zgromadzenie po.: 
Stefana Borowskiego, Henryka Mierzeńakiego i d u  
Stefaaa Skrzyńskiego i uznano je za ważne. Dnia 29 
b. m. odbyło się dal.ze posiedzenie Rady nadzorczej, 
na którem nchwaloso nowe normy dla udzielania po­
życzek swym urzędnikom przy równoczesnem zniże­
niu stopy procentowej. Obecnie fiadusz pożyczko*/ 
wynosi 450.000 koron.

Rada nadzorcza rozdzieliła datki ze swego fundu­
szu dyepoTycyjueg) na cele dobroczynne i humani­
tarne. Datki btrzymzly: 1) Barsa im. Imkowicza w 
Czerniowcaoh 100 2)' Komitet restauracyjny ko-
ći-ioła uoie*uł«lrs«>g'ł v  Pr*«mtś1u 50 V.; 31 SS. Fe­

licjanki w Krakowie 100 kor.; 4) Komitet reateara- 
cyjny kościoła W W Świętych w Krakowie 200 k.; 
5) Komitet budowy kościoła w Żabiu 50 k.; 6) Ko­
mitet/ budowy kościołów: w D.tkowicach 50 kor., 
w Sokołówee 50 k., w Putiatyńcach 100 k., w Głe- 
bokiem (łac.) 50 k.; 7) Komitet Domu pracy w Kra­
kowie 100 kor.; 8) Komitet budowy kaplicy w Tu­
czępach 50 k.; 9) Przytulisko uczestników powita­
nia 1863/4 w Krakowie 100 k.; 10) Spółka ochro­
ny i pomocy narodowej w Białej 100 k.; 11) Sto 
warzyszenie PP. Ekonomek w Kełomyi 50 k.; 12/ 
Tercjarae św. Franciszka w Stanisławowie 50 kor.; 
13) Towarzystwo wzajemnej pomocy uezestaikóm 
powstania 1863/4 we Lwowie 100 kor.; 14) Towa­
rzystwo opieki nad opnazozonemi dziećmi w Krako 
wie 100 kor.; 15) Towarzystwo Domu Naroclowegr
w Cieszynie 500 k . ; 16) Towarzystwa św. Wircen- 
tego a Paulo, w Brodach, Mielcu, Krakowie i Koło­
myi po 100 k . ; 17) Towarzystwo oświaty Indowej 
w Krakowie 100 k . ; 18) Towarzystwo wzajemnej 
pomocy kapłanów arohidjeeezji lwowskiej 100 V. ;
19) Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 50 k . ;
20) Zakład ubogich i kalek na Bliehu w Krakowie 
100 k.; 21) Zarząd kolonji leczniczej w Rymanowie 
150 k .; 22) Zarząd leczniezy dla dzieci skrofuli­
cznych w Rabce 100 k . ; 23) Zarząd ochronki SS.. 
Felicjanek we Lwowie 100 k . ; 24) Bursa im, Mi­
ckiewicza w Cierniowcach 50 k.

Ostatnie posiedzenie odbędzie się dzisiaj, a pep. 
Walie zgromadzenie członków Tew wsaj. kredytu.

Z tea tru  ludOWSgt Artyści teatru ludowego 
pod dyrekcją JuljuBia Jejdego, w komplecie powró­
cili z Przemyśla do Krakowa i przedstawienia od 3# 
kwietnia nadal odbyrać się będą. Zatem wersje krą­
żące o rozbicie aię teatru są bezpodatawne. Że dyre­
ktor Jejde straoił znaczną kwotę nt prowincji to 
prawda, lecz nie stracił ani energji, ani zaufi iia w 
przyszłość teatru. Najlepszym dowodem afisz zwiastu- 
jąoy już w sobotę przeditawienie, oraz próby z na­
stępujących sztuk: „Czerwona Marysia", 5 obrar w
z życia ludzi bezdomnych Orskiego, „Damy i Husa- 
ry", komedja hr. Al. Fredry, „Miód kasztelański", 
komedja Ignacego Kraszewskiego, „Nleuiezęsne ko­
chanie", sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami, „Zło­
ty młodzieniec", kom. Bogusławskiego. Trudno o bar­
dziej odpowiedni repertuar dla scen, ludowej.

Zalana w godzinach urzędowych przeznaczo­
nych de przyjmowania i wydawania przesyłek na 
poczcie wejdzie w życie dnit. 1 w.aja b. r. według 
następującego wykazu:

P r z y j m o w a a i e  prywatnych listów polecoayoh 
i sprzedał: znaczków pocztowych w dnie powszednie 
od g. 8 rano do 8 wiecz., w niedrlele i święta od 
8 do 11 przedpoł. i od 3 do 4 popoł.

W y d a w a n i e  J i a U w  poleoon. prywatnych i 
poste restante w dnie powszednie od 8 rano do 8 
wieoz. w święta od 8 do 11 przedpoł. i od 3 do 4 
popoł.

P r z y j m o w a n i e  i w y d a w a n i e  liatów nrsę- 
dowyoh, przyjmowali’ pakietów i, liatów wartości*- 
wyce w dnie powszednie od 8 rano do 7 wlecz., w 
święta od 8 do 11 przedpoł.

W y d a w a n i e  p a k i e t ó w  od 8 do 12 przedpoł. 
i od 3 do 6 popoł., w święta tylko przedpołudniem. 
W tych samych godzinach wydąje się listy pieniężne, 
powsiątki i zlecenia pocztowe.

P r z y j m o w a n i e  p r z e k a z ó w  codziennie od 
8 rano do 6 wierz., w święta tylko o i 8 do 11 
przedpoł.

P r z y j m o w a n i e  i w y p ł n t a  czeków, przeka­
zów i wkładek pocztowej kaay ossczędnośol w doin 
powszednie od 8 do 12 przedpoł., od 3 do 6 popoł., 
ur święta od 8 do 11 przedpoł

Przy,mowarle telegramów bez ograniczenia.
Sprńwy mlejsklo. Kom. budżetowo obradowali 

we czwartek pod przewodnictwem p. prezydenta Fried- 
leisa. P. Jan Fedorowicz przedłożył budżet- za rok 
1904; Referat ten oddano natychmiast d> druku, a 
w pierwszych dniach maja br. będzie przedłożonym 
pełnej Radzie.

Fastyn 3 a i j ł ,  ku uczczeniu pamięci lego dnia 
święta narodowegi zaporiedsiany na wtorek, odbę­
dzie aię w razie niepogody w następny dzień pogo­
dny. — Komitet dokłada atarań, aby zabawa wypa­
dła świetnie pod każdym względem i zaprosił liosue 
osoby z wszystkich sfer miasta. — Panie, któ-eby 
bądź stme zechciały — bądź diieoiom zwym doiwi - 
lity — wziąść udział w poehoczie „Wiosny" lab 
„Konstytucji" — raczą jeszcze dziś zgłosić a!ą w 
parka prof. dra Jordana o godzinie 5 popołudniu w 
pawilonie głównym do komitetu'

Z Tdw. „Polsku sztuka 8 t0 S0 *a"« “• Dotych­
czasowy sekretarz T >w. p. Jerzy Warchałowski z po­
wodu złego atanu sdrowir wyjechał na pewien 
z Kiakowa i obowiązków sekretarza przyiąó n- rok 
bieżący nie może, pozostając jednak nadal członkiem 
wydziału Towarzystwa. Wybór nowego sekretarza na­
stąpi na najbliższym posiedzeniu Wydziału

1-p8 maja w niedzielę w południe na plantach 
odeyra „Hacmo ija“ krakowska koncert pod kawiar­
nia J mJ ko war-om z -leiteon-ac/nr : 1

Hngislskie Kapelusze i Cylindry
1788*  f a b r y k  S c o t t a  i  $ k i ,  C h p y s ty s a  — poleca

Skład dializa/ sisknj ZDZISŁAWZDANOWICZ, Kraków, Siatkowska 3, Hotel Saski.



«w_« y. fMPBił* n  n  t» tt« % m l* 30 kwietni* 6
Sm st: The Wńsmagton P.-st m arsflż) Cuoptn: Po­
lonez Adur, 3) Leatzer: Cjuoert-OayarUr, 4) Wzld- 
tiszfel: Tout Pans wala, 5) K»i»<sr: FatUija Pol- 
j ’s »-

Egzamin z rachunkowości państwowej i kupie­
ckiej pized kom. egz. Namiestnictwa we Lwowie zło- 
t jl i  pp.: Helena Leiańska, Eleonora C^ajówna, Jó­
zefa Chełmi'-kn, Michalina Lipińska, Joanna Koaop- 
ozanka i Jan Patejk, przygotowani prsez p. Woje. 
Grzybka, o. k- urzędu, raah.

Ujeżdżalnię p'U Kapucynami odbiera od p. Fer­
dynanda T»rgosxiego g mna miasta Krakowa z dnim  
1 lipca b. r. i przystępuje do budowy gmachu na 
pomieszczenie akademji handlowej.

Właściciel zaś tutejszej sztoiy konnej jazdy p. 
Targoski kupił tut przy zbiegu ulic Karmelickiej i 
Bajskiej naprzeciw koszar Franciszka Józef z obszer­
ną parcelę i rozpoczął budowę własnej uje*i4almi, 
która równie* do użytku będzie oddana z początkiem 
lipca.

Amatorowie konnej jazdy oraz uczniowie i uczen­
nice szkoły nn zamianie tej zupełnie nie stracę, giyt 
jak alę dowiadujemy, nown ujeżdżalni* ma być urzą­
dzona z kosfirtam, prawdziwie .po europejska, na 
wzór wiedeńskiego tatersalu.

Prócz tego p. Targoiki rozszerza swój zakład i 
jego działalność ze względu nn wzrastającą z każdym 
dniem liczbę miłośiików tradycyjnej niegdyś w na­
szym narodzie sctuci jendeckiej, zawsze i obecnie nn 
wszelkie zalecenie zasługującej.

Nn uroczyste otwarcie i poświęcenie nowej ujet- 
Iżslni p. sy gotowa je się program nader interesujący.

Dyrektor „trustu" Juljan Antoni Poświntowski 
tttje dnia dzisiejszego o g. 9 inno przed tutejszym 
sądem przysięgłych, obwiniony o zbrodnię oszustwa. 
Poświatowaki, wapółlokator dra Orłowskiego, był da­
wniej dependentem notarjelaym w Jekaterynosławiu, 
gdzie skradł 14.000 rubli, poozem zn pieniądze ta 
odbywał liczne pedróte wruz zs swoją toną. W koń­
cu przybył do Zakopanego, gdzie występowi jako 
dyrektor trustu stalowego w Chicago, zamierzający 
za miljony nabywać majątki koło Krakowa i począł 
przyjmować bardzo liczny personal, ktćiy składał pie­
niądze na kaucję, a PoSwiatowski .kaucję1' tę brał 
„pro rao bono.“ Zona jego znajduje s'ę obronie u 
iwoiol rodziców w Jekaterynosławiu.

„Eleuterjt" wycieczki, na kopiec Kościuszki roz­
poczyna w niedzielę 1 maja teganezuy swój sezon 
letai. Członkowie i g:śoie, zwolennicy spokojnych 
rozrywek bezalkoholioznych „elrsć się zachcą w loka­
lu tow. (ul. Zwierzyniecka 1. 34) tak, by o godzinie 
4 po poł wyruszyć.

We wtorek duia 3 maja b eru „Eleaterjau udział 
w obchodzie święta narodowego, na którym nie powinno 
brakować ani jednego abstynenta. Potrzebnych wy­
jaśnień co do programu udziela zarząd tow. w nie­
dzielę i poniedziałek wieczorem w lokalu „Bleuterji“.

Zakład Tallardn nie na,eiy do organizacji czy- 
■noienia miaata, pozostającej pod kierunkiem naczel­
nika straty ogniowej, zatem uwagi zamieszczone w 
artykuliku „do komiaji czyszczenia miasta", odaoazą 
się jedyuie do wosów tallardowakiob.

Krwawe znjścle w Wńrszftwie. Wczoraj wie­
czorem otraymaliśmy Hat z Waraaawy opisujący krwa­
wą walkę z policją i taadarmerją. Na razie podaje­
my tylko główne faktu. Żandarmeija otrzymała donos 
o tajnej drukarni socjalistycznej na Woli. Podczas 
rewizji zastrzelono strzałami rewolwerowemi podour- 
kowaika tandarmerji Winczyka, pomocnika komisarza 
obwodowego Zadanowskiego i jedaego policjanta. — 
Zandarmerja areaatowała kilka oaóo; śledztwo pro­
wadzi się w wielkiej tajemnicy; dziennikom nie wol­
no pisać o z»lś-iu.

Pfliar. W piątek, dnia 22 btn. o godzinie 121/ ,  
w południe zawezwano telefoniczni strat potanaą ai 
ul Długą, gdzie w piwnicy kupca p. Pałczyńskiego, 
wskutek nieostrotnego obchodzenia się ze światłem, 
powstał potar. Na miejaoe wypadku wyjechał pluton 
JGH i I arras z p. naczelnikiem Nowotnym. Po bar- 
dso szybkeim ugaszeniu, strat powróciła do koszar.

Źyd nałogowym ^złodziejem W piątek, dnia 
29 b. m. stawał w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym przed przysięgłymi łyd Abraham Jucher, karany 
kilkakrotnie zn kradziei i włóczęgostwo.

W czasie od stycznia 1901 r. do pierwszych dni 
marca 1904 r. dopuścił się on w Krakowie i w Pod­
górzu 15 kradzioty na szkodę rozmaitych osób. Ju- 
eher jeat znanym złodziejem przedpokojowym. Obwi­
niony do winy się pnyzuał. Sędziowie przysięgli za­
twierdzili pytanie co do nałogu 12 głosami, n trybu­
nał skazał 3uohera na 3 lata ciężkiego więzienia z 1 
postem i twardeu łołem co tydzień.

Kronlkn pollnylnt- Ż y d o w s k i e  b a n k r u c ­
two.  Żyd, Joahim Grzff z początku września 1903 
roku, nfę mając ani centa własnego w kieszeni, tyl­
ko wziąwszy z posagu swej tony 40C koron, otwo­
rzył handel z ubraniami przy ul. Strndom 1. 5, 
n przedstawiając się za bogacza, wyłudził od rófnyoh 
kupców, towarów na przeszło 12 000 koron, i ogło­
sił bankructwo. Pomysłowego żydka aresztiwano.

N i e l ’ t o ś o i w a  ł r nb' e t * .  Juli* żurP»wgk*.

pooboaząca z Śreniawy, w Królestwie Polakiem, za­
mieszkała na Krowodrzy, doniosła dnia 29 b. m. ra­
no, ii łona Franciszka Bienia, u której ona mieszka 
na stancji i której pożyczyła 200 koron, chciała ją 
dnia wczorajszego wyrzucić z mieszkania, lecz w koń­
cu pozwoliła jej zostać Następnego dnia Bieniowa, 
choąo się widocznie pozbyć lokatorki, wyjęła dzieeko 
z kołyski i wyniosła w samej koszulce na pole, po­
ozem położyła je na ziemi I

Dodać trzeba, te Żukowska wyszła niedawno ze 
szpitala po ciętkiej chorobie i ledwie włóczy nogami. 
Bieniowa wyrzuciła przemocą Żurkowszą nielitośoi- 
wie z mieszkania na ulicę.

SfctiMki. Dla 84-letaiej staruszki: M. D. 2 kor., 
Myśl. 4 kor., Władysława Szymanowska 2 kor.

Na budowę groty M B. z Lourdes: Marja Wiloz. 
2 kor., M. C. 2 kor., MyśL 6 koi., A. B. 5 kor., 
L. G. 5 kor.

Dla nieszczęśliwej rodziny K.: D. G 4 kor., Woj- 
nowski Ignacy 4 kor., Władysława Szymanowska 
2 korony.
MUjUUijmW U lil. tlltllBWBBMMBBWBWMMBMBBMHWIi 

GabrycUki kupuje, sprzedaje ł ntjmaja: 
fortepian", pianina, h&ratooje ł plMele — 
krajowe i -lagranisaie — ujw s 1 przegrane — 
za gotówkę i aa spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru ■lejsklege.
W sobotę 30 kwietnia: „Ś»iegu>, dramat w 4 akt. St 

Przybyszewskiego 'nowość).
W niedzielę 31 kwietnia: „ Wielki n  owiek do małych 

interesćw*, kom. w 5 akt A. hr. Fredry.

K ą e l f c  h a m o r y s t y c z n y .
Szczyt przebaczenia.

— Całiwać rętę, która nas uderzyła, jest aiozem 
w porównania z ten, oo Widziałem dstsiaj w ho­
telu.

— No, cót rakiego?
— Oto numerowy czyścił but, którym go wczo­

raj kopnięto.
Miara debreci.

— Pani B jest bnrdro dobra.
— © tak, nie mówi śle, nawet — o swoim wła­

snym mętu.
Przez wdzięczność.

— Jak ty metesr wdawać się z tym urwissem 
iózkiem! Przsoiez to ostatni uc:sń w klasie.

— Te przez wdzięczność, proszę ojoa, bo gdyby 
nie on, to ja byłbym ostatnim.

Dział ekonomiczny.
Zelżkl taryfowe. Din galicyjsko-wiedeńskiego 

związku kolejowego wohodei w tycie z dniem 1 maja 
1904 dodatek I. do „uzupełaienia" i  dnia 1 stycznia 
1903 do taryfy część II., wałaej dla wymienionego 
związku kolejowego. Dodatek ten zawiera bezpośre­
dnie zaitone stopy przewozowe ila fcelazt i stali, po­
zycja E G a), b), c), d), e), g), h), k), 1), dla śrub, 
kotwie, łańeuohów, ooyli, osi i ozęśsi miozyn ztsla- 
za lub ze stali, międzv Wiedniem dworzec kolei pół­
nocnej ces. Ferdynanda i dworzec ausir.-węg. Towa­
rzystwa kolei państwowej, a między rozmaitemi sta­
cjami w Galicii i Bukozinie.

Z dyrekcji poczt I telegrafów. Otrzymujemy na- 
stępująoy komunikat: Zarząd poczt cesarstwa nlemie- 
edego podaje do wiadomości, 'a  nadawoy posyłek 
w Austrjl nie adreiują tychże nnletyoie, bąłź ti  ta 
nie osnnciają należycie miejsoa p rzez ano tt a. a, lnb teł 
te utywają nalepek nienależycie przymocowanych, lub 
wreszcie używane nn adresy chorągiewki są często aa 
słabego i kruohego kartonu, wskutek ozeg i przy zna­
cznym rueha posyłek na dalszych przeitrzeaiaoh cho­
rągiewki takie się łamią i odpadają a posyłki, wasru- 
tak tego doręczyć nie można.

Przypomina się więo pubTioinośoi, by dokłaiae 
adresy, mianowicie z wyraśiem polaniem miejsca 
przeznaczenia, na posyłkach trwale unreitozaia.

Z  T E A ^ ? R ;i J . ”
T eatr mlejekl.

„Markiz Priola“ Lzvelana — Występ trupy francu­
skiej.

Trzeba żałować, że ceny pizeeadaie podnle- 
sloae nie pozwoliły większej liczbie Krakowskiej 
pnblicznośei poznać doskonałą grę Le Bargy’ego, 
który jest niezawodnie godnym przedstawicielem 
najlepszego w świaele teatru i najwytworniejsze­
go w swoim rodzaju stylu sztuki aktorskiej, wy­
tworzonego ł pielęgnowanego w „Komeiji F ran­
cuskiej*. Ale opróez tego, jest p. La Bargy ar­
tystą c silnym indywidualnym talencie, obdarzo­
nym wybitną inteligencją i lutuieją, który myśli 
autora wybornie rozumie i uplastycznia. Dople- 
ro w jego grze postać margrabiego Prioli staje

się zrozumiałą i prawdopodobną. Le Bargy robi 
z tego cynicznego don Juana figurę prawie t ra ­
giczną, odsłania duszę schorzałą i cierpiącą pra­
wdziwego człowieka, który przez ciężkie zawo­
dy życiowe i przedwczesną, a może niezawinioną 
utratę  młodzieńczych złudzeń, doszedł do zupeł­
nego nihilizmu moralnego, i stał się, jak go słn- 
szDie charaktaryzaje jego syn, stworzeniem złem 
i szkodliwem. Bardzo subtelnie uwydatnił a rty ­
sta wszystkie fazy swego bohatera, od s wy wol­
nego erotyzmu i trochę sztucznego filozofowania, 
aż do głęboko dramatycznej walki z okropną ka 
tastrofą, która zeń robi żywego trnpa.

Takie wykończenie wszystkich szczegółów 
gry, taką drobiazgową charakterystykę każdego 
momentu psychicznego, jakie daje le Bargy, — 
można osiągnąć tylko przez ogrom lą rutynę i 
bardzo długie opracowanie roli. Możność odby­
wania mnóstwa prób i powtarzania tej samej roli 
niezliczone razy, dają dopiero artyście tę nieza­
chwianą pewność sirbie, która ma pozwala wcie­
lić się najzupełniej w postać odtwarzaną i nie- 
tylko grać, ale jakby przegrywać na seeaie swoją 
rolę. W jakże trudnych warnnkasL pracują nasi 
artyści, którzy muszą poprzestawać na paru pró­
bach, a w najszczęśliwszych wypadkach powta­
rzają tę  samą rolę po kilkanaście razy i to w 
dłagich odstępach! To też nie wdając się w po­
równania co do gry naszych artystów, których 
oglądaliśmy w „Prioli*, trzeba zauważyć, że p. 
Sobiesław bliższym był oryginam, tak świetnie 
skomponowanego przez p. le Bargy, niżeli p. K a­
miński.

Dodać jeszcze trzeba, że dykcja p. la Bargy 
jest wzorowa, a wszystkie jego raehy i pozy 
mają eechę wykwintnej niedb&łości i salonowej 
swobody. —  Sposób mówienia i akcentowania, 
jest dla naszego smaku może ca patetyezuy, ale 
robota franenska ma pod tym względem swój 
własny niezmienny styl, który wybornie odpo­
wiada rodzajowi francuskiej literatury di a r  ety­
cznej .

Pana Le Bargy towarzyszy pani' Roygers, 
artystka rutynowana ł inteligentna, która rolę 
pani de Valleroy odegrała bardzo starannie z na­
der snbtnlnam wy cieniowaniem! Naturalaość i 
swoboda jej gry stoją prawie na tej samej wy­
sokości eo u Le Bargyego.

Inni artyści trupy, zebrani widocznie tylko 
jako tło dla tamtych dwóch .gwiazd*, okazali 
w grze dużo wprawy i biegłości.

P. S. Zapomniałem o nader ważnym szcze­
góle. Surduty, krawaty 1 Kamizelki le Bargcge 
mają sławę sięgającą po ca granicę Paryża. Je s t 
on podobno pod tym względem arbitrem pary­
skich elegantów. Trzy ubrruia które c&preconto- 
wał w trzecb aktach margr. Prioli, usprawiedli­
wiają tę  stawę całkowicie.

M a  IM o -a rty sty czn a .
* Opera warszawska w Krakowie? Dzienni­

ki warszawskie donoszą, iż w sferach teatra l­
nych powstał projekt, aby podczas lala, kiedy 
w teatrze Wielkim przeditawlenla są zawieszo­
ne, urządzić wycieczkę artystyczaą z operą: 
„Chopin* do Łodzi, Krakowa i Lwowa, w cela 
wystawienia jej w tych miastach. Gkówną prze­
szkodą w urzeczywistnieniu projektn, byłyby tru ­
dności finansowe, które wobec wielkich kosztów 
przejazdu persoualn, nie dają gwarancji spodzie­
wanych zysków.

* Przekłady z literctury polskiej. W osta­
tnich czasach pojawiło się spora przekładów 
z utworów polskich ua obce języki. W Pozna­
nia wyszedł w przekładzie na wiersz ftai saski 
„Przedświt* Zygmunta Krasińskiego pt. „L’au- 
rore*. W  Berlinie okazała się w przekładzie nie­
mieckim Teofila Kroczka nowela Sieuklej dcza 
„Ta trzeela1*, w Osnabrucku „Janko muzykant* 
1 inne nowele*, w Sztntgardzie zaś, w krótkich 
odstępach czasn zjawiło się trzeeie, czwarte f 
piąte wydanie niemieckie „Ber dogmatn*. — 
*  Sztntgardzie również wyszedł w przekładzie 
niemieckim B. W. Segla, w drągiem wydaniu, 
Józefa Weyssenhoffa: „Żywot i myśli Zygmunta 
Podfiiipskiego*.

* Nowa książki nadesłane do redaksji:
„Karylla czyli miłość patrjotyezna11, obras

sceniczny w 3 aktach i 4 odsłonach, napisał H. 
Scipio. Kraków, nakładem antora. Czysty dockód 
przeznaczony na towarzystwo sokoły Indowej.

B a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 29 kwietnia. W Izbie posłów odby­

wa się dosłowne odszytywanle wniosków i inter- 
pelacyj. _________ ____________

Z a k ł a d  a r t . - f o t o g r a f i c / a y  w ykonuje: J S d i ę c i a  fotograficzne portretow e w rozm aitych  for-
_  (  ̂ oraz m atach, dalej a rch itek toniczne i reprodukcje z obrazów .
Pierwsza krajowa pracownia klisz na cyukn i m iedzi w ykonuje zapom ocą autotypji.

r n a  c y n k a  i  m ' 3d z i cynkografji i t. u.
T .  J A B Ł O Ń S K I  —  J K r a k o w ,  ul. F ranc iszkańska  6. (Najnowsza u la p s ia i i a  t a s in i s i i i e ) .



dnia 80 kwietnia ,G  Ł O Sj N A R O D U * Nr. 120
W. H r u b y  sgłosił interpelację w sprawie 

braku równouprawnienia językowego na Śląska
Pos. B r i e i n o w s k i  ubolewa, że nie ma na 

sali nikogo z rrąda.
Wieeprez. K a i s e r  wzywa mówcę, aby prze- 

m a wiał do nagłości stojącego w obradzie wnio­
sku. (Okrzyki u Czechów).

Z a z w o r k a :  Przecież może wypowiedzieć 
swoje źddwienie, esy to jest wolność słowa?

B r z e z n o w s k i :  Będę więc przemawiał do 
ekscelencji § 14 (wesołość w Iebie).

A w ięc:. wysoki paragrafie 14 ! (Wesołość). 
Ponieważ § 14 rosumie także po czesku, będę 
mówił po czesku (wesołość). Następnie przema­
wia po czesku. A dalej w języku niemieckim 
żali się na bezczynność niemieckich inspektorów 
przemysłowych w Czechach, którzy niemieckich 
przemysłowców podjudzają przeciw Czechom. — 
Kończy mowę po czesku.

F r e s s l  żałi się, że rząd nic nie czyni wo­
bec przemysłowców dla usunięcia braku pracy.

Wiedeń 30 kwietnia. W Izbie poselskiej po 
mowie pos. Fresla obrady przerwano.

Pos. P a c h  e r  nastaje ns przedłożenie no­
weli przemysłowej.

Prezydent pr. V e 11 e r  przyrzeka zapytanie 
to zakomunikować ministrowi handlu.

Pos. K 1 o f  a c z żali się, że przywódca komi­
sji nagany, Berks, sprawy Steinwendera i Choca 
nie traktował poważsie.

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza, że na to 
pytanie nie odpowie, poczem posiedzenie o godz. 
5 pop. zam knął; następne w poniedziałek o go­
dzinie 11 przedpołudniem.

izba panów.
Wlsdeń 29 kwietnia. Prezydent zawiadamia 

o podziękowaniu cesarza z powodu koudolencji 
Izby panów przesłanej po śmierci arc. Klotyldy. 
Dalej poświęca wspomnienie pośmiertne zmarłym 
członkom, które Izba wysłuchała stojąc.

Ustawy o postanowieniach egzekucyjnych dla 
Voralbergu, wniosek Uugera w sprawie odszko­
dowania dla niewinnie skazanych i zmianę ordy­
nacji wyborczej do Rady państwa, przekazano 
komisjom.

Wiedeń 30 kwietnia. Izba panów dokonała 
wyboru do deputacji kwotowej i do delegacji.— 
Z Polaków weszli do delegacji pp. Madeyski i 
Zaleski, zastępcą wybrany ks. Lubomirski.

Wojna.
Depesze dzienne.

Nad Jaiu.
Londyn 29 kwietnia. Reuter dowiaduje się 

z Szanghaju, że obiega tam pogłoska, iż R o s j a ­
n i e  po  d w u d n i o w e j  w a l c e  na  J a l u  po­
n i e ś l i  k l ę s k ę .  J a p o ń c z y c y  p r z e k r o ­
c z y l i  r z e k ę .  R o s j a n i e  m i e l i  s i ę  co­
f n ą ć .

Wykluczenie pośrednictwa.
Petersburg 29 kwietnia. „Prawit Wiestnik* 

ogłasza następujący cyrkularz ministerstwa spraw 
zewnętrznych dc tastępców Rosji u obcych mo­
carstw z dnia 27 bm.

Wobec tego, że w ostatnim czasie prasa za­
graniczna rozszerza uporczywie pogłoski, że u 
kilku rządów powstał plan podjęcia pokojowego 
pośrednictwa celem szybszego zakończenia rosyj­
sko-japońskiego konfliktu oraz, że pojawiły się 
telegramy, donoszące, iż rząd carski otrzymał 
już wnioski w tej mierze — j e s t e ś m y  u p o ­
w a ż n i e n i  do j a k n a j k a t e g o r y c z n i e j -  
s z e g o  z a p r z e c z e n i a  t y m  w i a d o m o ­
ś c i o m .  Rosja wojny sobie nie życzyła i uczy­
niła wszystko, (1) aby zawikłauia, powstałe na 
Da>ekim Wschodzie, załatwić na drodze pokojo­
wej (?) Skoro jednak zdradliwy (!) napad J a ­
pończyków zmusił ją  do chwycenia za broń, n i e 
m o g ł o  w o b e c n e j  c h w i l i  m i e ć  m i e j ­
s c a  ż a d n e  p o ś r e d n i c t w o ,  ani też r z ą d  
e a r s k i  n i e  p o z w o l i  n a  w m i e s z a n i e  s i ę  
ż a d n e g o  m o c a r s t w a  p o d c z a s  u k ł a d a ­
n i a  w a r u n k ó w  celem zakończenia wojny.

Szlachta rosyjska.
Petersburg 29 kwietnia. W odpowiedzi na 

adres szlachty charkowskiej, która wyraziła oba­
wę, że przy reorganizacji lokalnej administracji 
śżTachta, która z woli monarchy czuwać ma nad 
oświatą ludu, straci swe dotychczasowe znacze­
nie, napisał car własnoręcznie, że wyrażone oba­
wy są nieuzasadnione. Szkoła ludowa otrzymać 
musi silne kierownictwo władz, jednak zarządy 
lokalne razem ze szlachtą opijkuwać się powin­
ny szkolnictwem.

Jsponja usuwa korespondentów wojennych.
Waszyngton 29 kwietnia. (Reuter) Według 

telegramu posła amerykańskiego w Tokio, odtąd

poeząwszy k o r e s p o n d e n c i  d r  l e n n i k ó w  
n i e  b ę d ą  j u ż  n a d a l  o t r s y m y w a l l  p o ­
z w o l e n i a  n a  t o w a r z y s z e n i e  o p e r a e j  om 
w o j e n n y m  w o j s k a  j a p o ń s k i e g o .  Do­
tychczas 200 amerykańskich i angielskich kore­
spondentów przydzielono do wojska.

Depesze nocne.
Z Portu Artura.

Petersburg 30 kwietnia. Alekslejew telegra­
fuje do cara pod datą wczorajszą: „W nocy 28 
b. m. widziano okręty nieprzyjacielskie, w od­
daleniu 6 mil od Portu Artura. Około godz. 8 
nad ranem widziano 10 jap. krążowników i 6 
torpedowców w zatoce Ussuri*.

Pod Władywostokiem.
Londy*. 30 kwietnia. (Tel. wł.). „Daily Mail* 

donosi, że pod Władywostokiem stanęła flota 
japońska, z ł o ż o n a  z 10 k r ą ż o w n i k ó w  i 
6 t o r p e d o w c ó w .  Spóźniła się ona jednak 
z odcięciem odwrotu eskadrze rosyjskiej, która 
po 5 dniach krążenia po morzu wróciła do Wła- 
dywostoku.

Nad Jaiu.
Londyn 30 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 

otrzymał depeszę, że pierwsza armja japońska 
nie przeszła jeszcze na prawy brzeg Jalu. Do 
tej pory Japończycy, obsadziwszy WidżR, zajęli 
2 wyspy na Jalu, połączyli je  dwoma mostami 
pontonowymi z lewym brzegiem i ufortyfikowali 
silnie. Z fortów tych ostrzeliwano pozycje rosyj­
skie ze skutkiem, gdyż Rosjanie byli -muszeni 
cofnąć się.

W tej akcji leży źródło owych wieści o dwu­
dniowej bitwie nad Jalu i o klęsce Rosjan.

Tokio 30 kwietnia. Komendant japońskiej flo­
tylli, która d. 25 b. m. wjechała na rzekę Jalu,
donosi:

„Gdy okręty jechały w górę na rzece Jalu, 
nieprzyjacielska artylerja otworzyła ogień z brze­
gu rzeki naprzeciw Jenamfo, ogień jednakże był 
bezskuteczny. W delcie rzeki pojawiła się rosyj­
ska kawalerja, cofnęła się jednakże, gdy nasz 
oddział otworzył ogień.

„Dn. 26 około 100 ludzi rosyjskiej K&walerji 
strzelało do naszych parowców. Nasz torpedo­
wiec odpowiedział ogniem, poczem Rosjanie, 
pozostawiwsry wielu rannych, cofnęli się po za 
pagórek. Po naszej stronie nie było żadnych 
strat.

„Tego samego dnia o godzinie 5 po południu 
nieprzyjaciel rozpoczął ogień z Anczuszan, na 
który odpowiedzieliśmy. Po godzmie Rosjanie 
ogień wstrzymali. Po naszej stronie i tym rasem 
nie było strat*.

TELEGRAMY.
Mianowanie.

Wiedeń 30 kwietnia. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajo­
wego w Krakowie dra Stanisława B e ł c i k o w -  
s k i  e g o  radcą dworu pray najwyższym trybu­
nale kasacyjnym.

Sytuacja.
Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. wł-). Położenie o 

tyle się poprawiło, że dr Koerber na konferen­
cjach wczoraj odbytych z szeregiem wybitnych 
polityków z prezydium Koła polskiego oświad­
czył, iż nie chce stawiać przeszkód akcji pośre­
dniczenia Koła między Czechami i Niemcami, iż 
I z b y  n i e  r o z w i ą ż e ,  i że Izba będzie obra­
dowała nieprzerwanie aż do zebrania się dele­
gacji t. j. do 14 maja.

Dzisiejszy „Fremdenblatt* w artykule wstęp­
nym apeluje do Koła polskiego, aby się nie 
zniechęcało i było przekonane, że rząd życzy 
sobie uzdrowienia parlamentu.

Koio polskie.
Wiedeń ,30 kwietnia. (Ter. wł.) Posiedzenie 

Kola polskiego odbędzie się dzis o 5 po południu. 
O godz. 11 przed południem odbędą się obrady 
komitetu czterech Koła z komitetem czterech 
stronnictw niemieeaieh; ns tern posiedzenia przed- 
łożonem zostanie ultimatum Czechów pod adre­
sem Niemców i rządu.

Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. wł.) W rozmowie 
z jednym z wybitnych polityków Koła polskiego 
dowiedziałem się, że Koło polskie uznąje potrze­
bę drnia Czechom satysfakcji.

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt 30 kwietnia. (Tel. wł.) Cesarz 

przejeżdża tutej 2-go maja o 6-tej wieczorem.
Magistrat Budapesztu zarządził na przyjęcie 

cesarza wielkie przygotowania i wezwał ludność 
do podziękowania gorącem! owacjami za pozwo­
lenie sprowadzenia zwłok Rakoczego.

Po strejku kolejowym.
Budapeszt 30 kwietnia. (Tel. wł.) Tisza sta­

ra się o zakończenie śledztwa w sprawie strejku

kolejarzy i o ukaranie przewódeów przed zebra­
niem się posłów, aby Sejm stanął już wober fa­
ktu dokonanego. Hr, Tlsza jest bowiem przygo­
towanym ns ostre ataki opozycji.

Nabożeństwo za Chmielowskiego.
Lwów 29 kwietnia. (Tel. pryw.) Dzisiaj przed 

południem, odbyło się w kościele św. Mikołaja 
żałobni nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Pio­
tra  Chmielowskiego, urządzone staraniem senatu: 
akademickiego uniwersytetu lwowskiego. Na na­
bożeństwie był obecny rektor uniwersytetu i pro­
fesorowie w togach, oraz liezna młodzież uni­
wersytecka.

Zatwierdzenie wyborów.
Lwów 29 kwietnia. (Tel. pryw.) „Gazeta 

Lwowska* ogłasza: Cesarz zatwierdził wybór 
Jana K r u p i ń s k i e g o ,  notarjusza w Bolecho­
wie, na prezesa ik s . Hipolita Z a r e m b ę ,  rz. k.  
prob. w Dolinie, na zastępcę prez. Rady pow.. 
w Dolinie.

Loubet we Włoszech.
Neapol 29 kwietnia. Studenei urządzili wczo­

raj pochód z pochodniami, a udawsty się przed 
pałac królewski aklamowali króla i prezydenta. 
Uiice były iluminowane. Król wraz z prezyden­
tem w tow. hr. Turynn 1 ks. Genuy byli ua ga 
lowem przedstawieniu w teatrze. — Publiczność 
żywo ich akl&mowała. — O godzinie 11-tej po­
wrócił król z Loubetem do pałacu królewskiego.

Neapol 29 kwietnia. Król W iktor Emanuel 
i prezydent Loubet na pokładzie okrętu , lo g i­
na Margarita* odbyli rewję nad eskadrą. Nastę­
pnie udał się król na pokład okrętu „Marselies*. 
gazie go odwiedził Loubet. Loubot odjechał na­
stępnie do Francji

Katastrofa w kopalni.
Madryt 29 kwietnia. W Kopalniach węgle w  

Tokittie usunęła się ziemia i zasypała wiem ro­
botników. D o t ą d  w y d o b y t o  50 t r u p ó w  |l 
10 r a n n y c h .

Zatarg grecko-turecki.
Ateny (Hayas) 29 kwietnia. Ostatniej nocy 

odbyła się Rade gabinetowa. Według ifiejnlnyek 
doniesień, grecki rząd poprosi posłów obcych, 
mocarstw w Konstantynopolu o popieranie re­
klamacji ambasadora greckiego.

K i l  s j  t e l e z r a S e n i e .
Wiedeń 29 kw ietni* (u m d *  pop.). — (łodziu*

2i*rki 117-22 ii ta  U  majowa 9976, Wę(*. ren ta  Stojako­
wa »7-85, Akąie a rs tr . zakładu kredyt. 642-fi< Akcje w ' 
766-— , M o je  Aujflobaafcn 879‘—, Akcje Unioo»nVn Slti 6 0  
Akcie Lóadcffcfinko 42160, Akcje koici paiist. 643 95 L cv 
bsrdy —•—, Ak.-,>■* m otyki broni 4 6 0 —, Akcje tyto., e  
3 4 0 — , 413 50 Losy tnnw jpe 132-— , e
26276.

(Skier :jRały> 20-20, — *piryfrfi3 (słabszy) 46-40,— ,a  
fta nMbdip.otoi.ai

B «ń\a 29-ęr, kwietnia. (Giełda wism*.). — AnstryaiA e  
.tAcji kredytowe S00-80, Towarsyjstwo dypSoutowe 183 76.

W A B  R S »  A

Rnbryka „iv'«łei«łan«“ nie peehedzi od redak-eji, 
kiira  też mm bierze za nią edpeurUazialnaśct.

Bshkrwisiość /^ \w  20 dniach
b ladaczka  i L_k « 'WYLECZENIE z d e n e r w c w a n i e \  W f r m )

TRUDNY POWROT \ H ] S ,  i o H Ą U T h h L i ' t
DO ZDRAWIA J M w f f  przez ożycie

po wszystlcioh o h o r o b a Q h 0 | ^ ^ | B
E L I XI RU Sw . W INCENTEG O  a FA UL©

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  sp e c ta lzu e  
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rne St-Dominiąne,wl a ry »  
Skład główny środków Sw Wincentego a Paulo l , passage Sanlnier, Parił. 

r *  Prmjekta bezpłatnie v  anu:c* Pana G oiin, Paryż. •  ■ • w m 
We Lwowie w aptekach P r. Mikolasoha, Wewlórakiego 
Beckera. W Krakowie w aptekach PP. W iszniewskiej 

Redvka. 2819

P e lery n y  Z a fo p ia f te t l? .
Najtańsze źiódko zakup na peleryn m§ikicb i damskich

w Bazarze wy"0D»\y krajowych
JL F .  J .  K ^ t o e u M A i k * '  S aŁ o p m m e.

Pokój frontowy,
słoneczny, na parterze, z osobnem wejściem, do 

wynajęcia od 1 maja. Ul. Karmelicka I. 55.

Razem z przedpłatą na „Głos Naroóu“ mo­
żna przesyłań przedpłatę na pismo humorysty- 
ezno-satyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

fig u ry  j e  Panny na jVtaj
Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem 

artyku łów  treśc i  religijnej K .

Książki do nabożeństwa w wielkim wyporze, Przepyszne holiominiatury na- 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. ChHm alitagrafie paryzkie, 
Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty Z widokami m. Kpakowa i inne, 

z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal., Ramy i rameczki, poleca: Specjalny sk ład  
K A J Ą C Z E O H I S K I E G e ,  plac Maryacki L. 8  w Krakowie.
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1
K rak ó w  Rynek Ł . 8

polecają

Nowości
Pask i, Żaboty, 

K raw aty , K ołn ierze,
Bluzki i Halki damskie, 

Rękawiczki Skarpetki 
i Pończochy, igis s

Zakład sw. Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków, ul. Karmelicka L. 66 
poleca na lezon wiotenny n a s i o n a  
warzywne, k łę c c e ,  c e b u l k i  i 
n a i i o n a  kw iatowe; s a d z o n k i  
kwiatowe i warzywne, s z c z e p y  i 
k r z e w y  owocowe, r ó i e  wyzoko 

i niskopienne.
Wielki wybór r o ś l i n  d o n i c a -  

k o w y e h  etc.
Cenni k  na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł a t  n i e .  1330 1 0

Siwe w łosy lub broda
otrzymują natychmiast pierwotną 

barwę tylko po użycin
N UC IM Y  V IT E K ’A

(EKSTRAKT ORZECHOWY).
I flakaa z objaśnieniem użycia I kor.

Idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwaraneyą nieszkodli­
wy, zabarwia trwale, nie posiada tłu­
szczu, nie odbarwia się Od wieln lat 

i zaprowadzony w Auitrji i Niemczech. 
Główny skład i wysyłka:

iF r .  V i t e k  &  C o m p .,  P r a g * ,
Wassergasse 31. 1038

nabycia w Krakowie: drogneryt 
Zopoth i Spółka.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
Największy zbyt Herbaty w kraju.
Gdzie niema proazę piiać wproat. 1780 3 0

7< fuitowa pa­
czka: 1 k., 1 1>. 
80, 1-40, 1 IC 
i wyżej.

l ado-  Ceyloiaks
doskonała: 1 k 
80 i 1 k 70.

Okruchy: 70 h.
80 h., 1 k. i 
1 k. 80

Wszystko Wagt 
Netto fnnt cłow» 
czyli 500 gramów
nie zaś 420 gr 
Wagi rosyjski*;
0 20% mniejszej
Proszę wsrędzit
1 zawsze żąda 
Herbatę Monopo

z Rączką

i. 40361/004

OGŁOSZENIE.
M agistrat stał. król. miasta 

[  xakowa rozpisuje l i e y t a e y ę  
f e r t o w ą ,  celem oddania w 

przedsiębiorstwo robót:
I. Instalatorskich 
1. zduńskich 

IŁ malarskich
rzeźbiarsko-cementowych 
brukarskich i posadzkowych 

■j budowie szkół miejskich 
■y ul. Topolowej i Lubomir- 

Lch w Krakowie, 
iVarunki szczegółowe przej- 

f.ć można w Budownictwie 
^skiem  od godz. 11—2 przed 
Cudniem, gdzie można otrzymać 

brmularze ofertowe. Złożenie 
pert ma nastąpić do dnia 5 maja 

X . do godz. 12 w południe.

stoł, król. miasta Krakowa
dnia 21 kwietnia 1904.

J .  F B I E D L E I W
2 8 Prezydent miasta.

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 00 centów

lam zupełnie nowe, szare gęsia 
) ręką darte, pół kilo tylko 00 o t 

samo w lepszym gatunku tylko 70 e t  
pocztowych pakietach próbnych S-ki- 

eh za pobraniem pooztowem. J, 
hasdel pierzem w Smlohewte kełe 
(Czechy). Wymiana dozwolona. 
am o dokładny adres. 1807 1 1

Dobrach Truszowice
poczta i stasya Nitankowise, 

i  do  i p n e d a u l a  4 0 0  k s r s y  
" U l i s k ó w  białych, bardzo ama- 

SByeh i wielkich, 
iffis wiadomość: Zarząd dóbr Tn- 

sscwłs* 1807 4 0

N A J W IĘ K S Z Y  ZAK ŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy sw. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6.

| Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Na żąd an ie  sp łata  w  ratach  m iesięczn y ch .

| Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż I 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu I 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

Najlepszą siłą  poruszającą są
Motory i Lokomobile „GNOM44

do poruszania benzyną, naftą lub spirytusem.
Przeszło f  Nie potrzeba

3.000 sztuk ' ' r y f e i l B  maszynisty.
w nżyciu- m  ' Dogodne

warunki spłaty.
Kosztorysy, 

plany i innych 
wyjaśnień 

udziela się bez­
płatnie.

Lokomobila motorowa: „GNOM“ (Mod. A.) 1868 2 0

Fabryka motorów Oberursel Tow arzystw o akcyjne
Biuro i skład: W ien VII. L indengasse 33.

Zastępstwo na Galicyę i Bukowinę: „D O M  D L A  Z I E M I A N 11.

Bardzo łatwe 
do obsłużenia..

Zapalanie 
elektrycznością^!!!

( r

Każda rodzina
powinna we własnym interesie używać

Kath rei nera
Kneippowską kawę słodową

jako domieszkę do 
awykłej kawy ziarnistej.

04.1*

B P IliE P IS Y A .
Kto cierpi ma padacakę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości niech zażąda o 
tem braaeury. Do nabycie darmo i o- 
płatnie prsea privll. Sobwaaoa-Apattoke 

Frukffcrt e. M 1404 8 08

Kręgle i Kule
z drzewa „Lignum Sanctum“ i zw ykłego

polecają nąjtanięj 1644 8 M

Z E R , e i m  i  Ś p ó ł l c ć L
R y n ek  37 K ra k ó w  L in ia  A -B .

Dr. UHMY

Doskonale odtłuszcza i odkaża ■ 
■kórę, zapobiega wypadaniu wło- * 
lów, wzmacnia ich porost. fj

i  Do Eabycia w zasobniejszych |  
I  aptekach, arogueryaeh i składach \ 
* perfum ! 1787 }
.  G łów ne składy we Lwowie : \ 
jH ay, M łkoiasC il; K raków : fiaiiH -

P o t r z e b n y  H < * z e i i
d o  p r u b t y k i .  1861 4 4

Cukiernia Adama °ia8ecKiego
K r a k ó w ,  u l .  D łu g a  L . 10 .

Najlepsze pokojowe nachnidło

Rowerzystom
naiarza się sposobność korzystnegi ku­
pna eleganckich, trwałych i nowyel 
r o w e r ó w  pod gwaraneyą ń 155 K. 
tylko za gotówkę. Olbrzymi skład w- 

żywanych r.Hpeł- 
nie porządnych, 
męskich i dam­
skich rowerów i  
K. 86,96; prawie 
nowe a K. 100. 

P^rt,»a przesz!Konnych nowych rowe­
rów „Premier11 po 130 K. Marki tylke 
pierwszorzędne Płaszcze gumowe de 
pneumatyków K 7, 8, 9; Szlauchy K. 
4 do 6; najlepsze Reithoffara „Conti­
nental i Dtmlop1* po najniższych ceneeh 
fabrycznych; Latarnie aeetylenowe K. 
1, 4, 5; Latarki oliwne K. 1'50, 8. 4 ; 
Dzwonki 80 h ,  zastosowane do koła 
K. 2.20: Siodła K. 4; Pompy reezse 
K. 1; Pompy poczwórnie składane K. 
2; nożne K. 3 do 4: Paszka czarnege 
lub żółtego lakie u emaliowego K. 1;' 
puszka materyałn do niklowania K  S; 
trójkątna torbka do przyrządów K. 1-40, 
Kasetki z przyb ram1 reperacyjnemi 
60 h.; Rączki (gryfy) 70 U.; Kiero­
wnice, konnusy, łańcuchy, freilaufy, 
pelały. klucze i wszystkie inne części 
składowe po najtańszych cenaeh fa­
brycznych za zaliczką M. RUNDBAKIN, 
Wlea IX, Llechienstelnstrasse 23. Tu- 
lefon 1321. Katalog ogólny bezołatuie. 
Spe-yaluy k»tal>g części składowych 
dla samochodów i rowerów za nadeał. 
60 hal. w markach. 18 ;9 1 6

2loko]«, M ia i stioi
z calem urządzeniem, nadający się us 
mleczarnię, masarnię lub t. p. przy 
olicy Szlaa L. 41 (narożnik), każdego 
czasa do wynajęcia 1875 4 6

Do nabycia w większych składach 
perfumeryj. 1782

Ważne

Zdolny mechanik
■ Bajdzie natychmiast umi eszczę  
aie w większym składne maszyn do 
■ayeła. Oferty do Admioiatr. „Głesa 
Narodu1* pod „L. H. 10.*. 1808 2 3

i w ina sztucznego.
W W i e J  k i  ej  ws i  p. Wojnicę, 
stacja kolejowa Bogiuniłowice, 
są do wydzierżawienia pi » n ta -  
ey© agrestu, porzeczek i malin, 
sprzęt i odstawa do kolei ko­
sztem wydzierżawiającego. Bliż­
szych wiadomości udzieli Zarząd 

Dóbr. 1897 2 8

Letnie m ieszkanie
w Zakopanem na Bystrem, »kl»(Ująe 
się z trzech pokoi, sieni i kuchni na 
eały sezon za 60 złr. do wynajęcia. 
Wiadomość: Kraków, pl. 1) miuikański 
__________ L. 3, II piętro. 1891 2 3

Okazyjnie tanio!
Z powodu wyjazdu jest do sprzedanie 
b i l a r d  i  f o r t e p i a n .  Wiadomość 
n Wgo Urbańskiego ul. Frintiszkań- 
aka L. 1 w Krakowie. 1887 2 9

R ~ Z ~ Ą  f t  C  A
kawaler, teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony, z wieloletnią praktyką w 
większych majątkach, energiczny i  su­
mienny, poszukuje posady na stół lub 
ordjnaryę zaraz lub od św. Jana. Ła­
skawe zgłoszenia pod „SL L.“ do Adat- 

„GłoBn Narodu*. 1888 2 b

R  L  Y  X
nowo wybudowany, murowany, z za­
budowaniami gospodarskiemi, z ogro­
dem i grantem S m ugowym w dobra) 
glebie, tuż przy stacyi kolei Kraków 
Kocmyrzów, z iuwentarzem lub baa 
pod przystępnymi warunkami z p*w< 
dn stosunków familijnych z w olaą 
ręki do sp r z e d a n ia . Bliższa wiu 
domość: Kasper Gnaik, Kantorowiau.

1893 2 3
A  a luaA K lW  wszelkich zawodów i  

w i krajów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem zawiązania rta* 
sunków handlowych w Blędzyaarodtwta 
biurze adresów Józef Rozeazwełg I 8ya, 
Wiedeń I. Bbckerstr. 3. Teleph. 16861, 
Budapeszt V. Nador u tez a 13. P n * . 
___________ pekty franeo. 1862 2 80

Sanatogen
dla wzmocnienia nerwów , 

dla wzmocnienia ciała
Do otrzymania w aptekach i droflueryach.

C. BRADY, Generalne zastępstwo na A urtro- 
W ęgry, W IEN  I ., Fleiachm arkt l .

Illnstrowane broszury darmo i opłatnie
BAUER A Om, BERLIN SW. 4A IWO
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Przyprawa
esosar* as  r a g - ca 

—  jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem dc nadania
mdłym znpom, sosom, bigosom, jarzynom  i t. d. w jednaj chwiL 
zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K ilk a  k r o p e l w ysta rcza . 36
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 
i składach aptecznych we flaszeczkach. począwszy od 50 halerzy. 

O ryginalne flaszeczki napełnia się ponownie m jtan ie j.

N A  M A J !
Klikania katolicka Dra Wł. Milewskiego

Kraków, ów. Jana 6, (Hatal Saski)
poleca:

•*0]aa ka. Z. — Miesiąc jfaryi zawie­
rający Msze święte na wszystkie dni 
Buja, c . l ł  rozmyślania na kużdy dzień, 
w  sleg. oprawie w płótno anp (różne 
kolory), z napisem złoci nym: ,Na Baj 
I aa zawsze“ (słowa Sp. kard. Dunaje­
wskiego o tej wybornej książce) 2 K. 
Toż samo w szagryi wyborowy^ opr. 
■iąkka, brzegi złoeone lnb mebiesLe 

z liljjkarai 4 K. 
u ifM iu  i. ks. — Godzinki o N. M.

kannie (wykład), 1 K. 
■•Stawska hr. — Czytania i nabożeń-j 
abwe na maj Czci Matki Boskiej, po-' 
święcony da ezytaala dzlodoa ad 8-12 

łat, 40 hal.
Nawakewakl i. ka. — Miesiąc Maryi, 
epr. wyd. w płotno ang. niebieskie z 

imieniem Maryi, E . I  SO. 
Petsdbfc] A. ka. hr. — Mi?si„s Maryi. 
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 

dzień maj < SO hal.
Ma parta jednej książki 45 bał., na porto 
dwóch lub więcej książek 60 halerzy 

________ nprasna się dołączyć. 1766

Nowości sezonowe

M odele kapeluszy, bluzy, k a lk i, pa­
rasolki, materye jedw abne, koronki, 

wstążki, paski, żaboty, boa

poleca najtaniej

Wielbiciele
i Czciciele M aryi!
W  czasie jub ileuszu  

„N iepokalanie Poczętej11 
pam iętajcie

w Porąbce uszuwskiej.
Do wykończenia potrzeba 

jeszcze 10 tys. koron. 

Datki przyjmuje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 

uszewskiej. 1609

M ajątek ziem ski
do wydzierżawienia od św. Jana. W ia­
domość n adw. dra OWrskiego, ulica 

Pijarska 5. 1916 1 5

Pasztety i Buliony
u drobin 1 dziczyzny

wyrabia specyalnie i wysyła także na 
prow incją Pasztety w taflach, nada­
jące się bardzo do handlów delikate­
sów, rozpoczęto dłngo s.’ę konserwują. 

Za 1 kg. p- ztetu zh . 2-—
„ 1 „ "bulionu od złr. 4-—

poleca: U .  C b r a b a t z c t ,  Kraków, 
ul. Karmeliena L. 17. n i l

4 .  < |zj stencyf . sarobklem
A A  i bocznym dochodem, stara się dzi- 
■aj każdy człowiek. E to  przez prze­
mysłową pracę lub pisanie pragnie so­
bie stworzyć pizyjemry spos b zarob­
kowania, tak w domu jak  i po za 
domem, niech poszle swój adres: Rudolf 
(test, Abth. 51 Tetscuen a. d. E lbe.— 
Każdy otrzyma trwale rentowne za­

trudnienie. 1877 1 3

K a n t o n  Stoi. Kucharzy
w  K r a k o w i e

przeniesióna si gt< la z ul. Karmelickiej 
m a  n l l c ę  ś w .  Ii o m a s z a  Ł .  3 7
w domu „Przyjaźń11, zajmuje się po­

średnictwem uzdolnionych knchaii-y. 
Eancelarya otwarta od godziny 3—6 

po południu. 1815 3 4

Z f m l e r  i  S p ó ł k a
174 8 5 16 Ł 1 N 1 A  A  -  B .

1727 9 0

„ C u n a r d  L i n e “
Linia

F K -A M E R Y K A .
Następujące okręty

w y c h f t d z ę

z Fiume do New-Yorku:
„I1LTQNIA“ lin. 3 rctja b, r.
„$L;‘iW 0NIA“  „  17 maju b. r.
„PANNONIA”  „  31 maja b. r.

Bliższych informacy' udziela po polsku
król. węg. uprzywiliowsme biuro

„ J R t n t l je g y i r o i la 11
Budapeszt, Yigadó ter 1.

Fryzyerski Pomocnik
przyjęty zostanie z początkiem raąja 

w Zakładzie 1889 2 3 
M I K O Ł A J A  B O R Y C K I E G O  

Lwów, olłca Słowackiego 1_ 8

Dla P. T. Leśników.
1 klgr. sosny pospolitej 5 K. 50 h. 80% 
1 „ „ czarnej . 8 „ — „ 60%
1 „ modrzew . . . .  4 „ 40 „ 40®/#
1 ,, b a b a ....................1 ,, — *
1 » graba — „ 80 „
1 - k lona................. l „ - „
1 n jawOra............. 1 „ 20 „

100 „ dęba żołędzi. 16 „ — „
polecają w znaczniejszej ilości

Produkcya n laion leśrych oraz 
szkółki leśne i ogrodowe

Tadeusza hr.£nbidsl;icgo
w Zassouńe jjod C zarną  

poczta i telegrr® loco, staeya kolei 
Czarna 1860 4 8 

Szczegółowy cennik adwrotnle I opłatalo.

Rządca ekonomiczny
kawaler la t 38, znający się dokładnie 
na gospodarstwie rolnem lasowem, 
chmielzrniaeh, uprawie buraków eukro- 
wycp, gorzelnictwie. chowie i wypasie 
inwentarza, na prowadzeniu wzorowej 
mleczami, znający również obowiązki 
kontrolera, p f t  * * o '. . a j c  f  o s a d y  od 
1-go Iipca r  razie potrzeby i *cze 
i mój na 12CO kor., wiŁt lnb orćynaiję 
Łaskawe zgłoszenia: Jó-ef Suwcrak. 
rządca dóbr Prurhnirzcze p. G»oźdz ee, 
___________ yia Kołomyja. 1890 9 si

3R ć> £ e
wysoko i  niskopienne oraz szcze­
pione na korzeniu, w nąjnow- 
szych odmianach w cenie od 1*2 
kor., tudzież sa d z o n k i k w ia ­
tow e i  w arzyw n e i przezi­
mowane krzaczki G o źd zik ó w  
i B ra tk ó w  po 8 halerzy za 
sztukę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dworskiego w Li­

manowej. U90 i o

&Kządowo uprawniona ^

Iitajta wid ikerahjtt ńrnfl i specyśjcli taucędi *
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI »
w  K r a k o w i e ,  u L  ó w . G e r t r u d y  L .  4 ,  ^ |(

wyrabia pod kontrolą aomLyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego ‘ 
krak., poleeone przez toż To1 rarzystwe 1768

W ODY MlNERAi.Nl. SZTUCZNE
odpowiadające składem ebe wiernym wodom: Rlllńakle], Slujiieblorsklo,, 1 
Sei irsklej, Vlcby, MftrlenLauzh1*], Hnnburg, Klseligi tudzież specjalni
lecznicze jak: litową, biomową, jodową, Łe. iw tą ,  kwaśną oraz wad) - 
hlneraloe ooraalne z przepisu P r o f .  J » o r s k i e g o  — S przedażM  
cząstkowa w aptekaih i drogaeryach. — Cenniki ni żądanie darmo. ^

» * » !  a * * * * * * * * ' * *  > w#.** » * *

Mieszkania
parter fron t: 4 pok., przedp., weranda 
Ldebnii. 3 pok., przedp., weranda, ku­
chnia. Wozownia lub pomieszczenie na 
dwa konie. — W oficynie I p. 3 po­
koje, kuchnia. 3 pokoje, kuchnia. II  p 
oficyna: 2 pokoje i kuchnia. Wiado­
mość u stróża. 1652 32 0

Zamknięcie rachunków
Spółki Oszczędności i pożyczek w Muszywt

aa ro k  190 3 .
Członkowie: przybyło P I , ubyło 16, 

stan z końcem roku 226. 
Udziały: E. 1469, Stan czynny: K 1406
Stan b ie rn y :------, Fundusz rezerwuwy
K. 667, Zy,L ozyoty: E. 281 hal. 23, 

Obrót kasowy: E. 61778 hal. 23. 
Micz-ulski Wawrzyniec Bębynek

przeł. zarządu. W /e r .

KURS PRYWATNY.
dla nauki

rachunkowości paiistwowej i buchalteryi 
przy placu Matejki L. 9

II-gie piętro
prowadzę nadal z pożytkiem dla 
syczących sobie nrbyć facu.wyeh 

a wiadomości w dziale umiejętności 
jj rachunkowej i złożyć egzamii. racŁ. 
s państwowy, bądź jedynie egzamin 
f z buchałteryi, bądź jeden i drugi, 
g Dla zamięjseowyoh odrębny system 
3 nauki z równym reznltatem.
|  Dla Pań osobne godziny. Warunki 
j  bardzo przystępne.i w . G li Z  T B  B  K
|  1786 ok. urzęd. rachunk.

P o k ó j
lub dwa pokoje frontowe, słoneczne, 
meblowane d,a Pań, każdego czasu 
d o  w y n a j ę c i a  przy ulicy Siennej. 
_________L 12 , I-sze piętro. 1906 13

B ar dlowiee
obejmie bnfet, handel lub kółko rolni­
cze jako kierownik; na żądanie może 

złożyć 6CO dc 600 złr. kaucyi. 
Zgłoszenia przyjmuje „A. B.“, Zwie

rzymęe L. 41. 1906 1 3 < j
D O  H A N D L U

Jana Biernackiego w Bochną
potrzzebny jest saraz 1910

P R A K T Y K  ANT#
Rutynowani agbnci

są poszukiwani. Z obowiązkiem apr. 
dąży połączone inkaso. Pen&ya stu i I- 
prowizya. Kaueya kor. 3C0 ^ymagrni 
1 iferty wraz z refereneyami do Adm..
, Głosu Narodu" pod „ W. E .“. 1803 2 £-

Rowery
naprawiam gruntowi
E m alj nj e  (s feg a ln j p ie .,) 
n i k l r j e  (własne urządzenie} j 
k u p u je  I sp rsed ąjo
po cenach bardzo przystępnyei 

Upraszam o wcześniejsze odda: , I 
takowyeh do sporządzenia 1 

względu na precyzyjne wykończenie. — P r z y j m ę  u c n i a  dc praktv;«l j
Poleca swtj pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 4 o*.

Z poważaniem

1798 6 1 0 i t a n l s t a w  Ł e ś n i a h o w s i  !  I

Q O O O O O O ° O O O Q O  o o o o » o o o o o c * |
o  S K Ł A D  K O M I S O W Y

o i r  P Ł Ó T N A
q ze słynnych fa b ryk  Langerowskich  
Q tudzież stołowa bieliznę, chustki do nosa, ręczniki i t. p. j 
0 również Szyłtyngi w gatunkach doborowych
Q poleca: 1847 2 8

o MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA w Krakowie
▼ ulica Grodzka 13, żel. 43.
V  Ceny fabryczne. Próbki i  cenniki nu żądanie opłatnie.

O o o c c  o « o c o o o c o o o ^ o o o o c

v o h  w j* *

Do nabycis w większych składach perfuiueryj 1783
Wydawcaym: Józefa Rogoszowa, łfadaktor odpowiedzialny: lic  Antom  heuoj-n . 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Hi l̂skn.
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


